
Poznaj historię niezwykłych 
gdańskich społeczników, 
którzy już od 30 lat tworzą 
Miejski Ośrodek Pomocy 
Rodzinie.



21 listopada to Dzień Pracownika
Socjalnego, święto osób, które na 
co dzień zajmują się wspieraniem 

tych, którzy nie są w stanie samodzielnie 
pełnić swoich ról społecznych i  zawodo-
wych. I choć nasze Święto nie jest tak zna-
ne i z rozmachem obchodzone jak  święta 
innych grup zawodowych, to dla nas waż-
ny, szczególny dzień. Bo to czasem jedyny 
moment w roku kiedy możemy się zatrzy-
mać, pobyć ze sobą, celebrować sukcesy 
i powiedzieć sobie „dziękuję”.

Zmiana wizerunku pracownika pomocy 
społecznej potrzebna od zaraz – czyli jak 
nauczyć się właściwie komunikować?

Nie od dziś wiadomo, że pozytywny obraz 
organizacji w świadomości jej odbiorców, 
to warunek sukcesu funkcjonowania. Wi-
zerunek organizacji to podstawa nie tylko 
w nawiązywaniu relacji z otoczeniem, ale 
także budowania reputacji. W  literaturze 
można przeczytać, że autentyczny, po-
zytywny wizerunek wewnętrzny należy 
budować na ugruntowanej tożsamości 
organizacji, czyli organizmu składające-
go się z duszy, umysłu i głosu. „Dusza” to 
wartości organizacji. „Umysł”, to świado-
me decyzje i działania, zgodne z obowią-
zującą wizją, misją, strategią organizacji. 
„Głos”, natomiast to system komunikacji 
organizacji, za pomocą, którego komu-
nikuje wartości i  prezentuje tożsamość 
organizacji (Baruk, 2006, s. 33-34). Za-
wód pracownika socjalnego to zawód 
z misją, ośrodki pomocy społecznej ukie-
runkowane są na człowieka i  bazują na 
wartościach, a  ich działania oparte są 
o procedury i  strategie wynikające z  mi-
sji organizacji. Dlaczego zatem przekona-
nia i  wyobrażenia o  pomocy społecznej
są nieadekwatne, stereotypowe, a prestiż

zawodu nadal niski? Wniosek wydaje się 
prosty – to „głos” organizacji nie jest wy-
raźny, zintegrowany z  działaniami i  war-
tościami. Gdzieś czytałam porównanie, że 
pomoc społeczna to jak praca gospodyń 
domowych – zauważalna dopiero wów-
czas gdy nie jest realizowana. O  pomo-
cy społecznej, pracownikach socjalnych 
mówi się wówczas gdy jakiegoś wsparcia 
zabraknie, stanie się tragedia, ktoś zosta-
nie bez pomocy. Często z przekąsem mó-
wimy, że zaraz padnie pytanie: a  gdzie 
była pomoc społeczna? A my odpowiada-
my: tam gdzie zawsze, na pierwszej linii, 
robiąc co w naszej mocy żeby innym żyło 
się lepiej. Ale nie o wszystkich potrzebują-
cych wiemy, nie do wszystkich dotrzemy 
i nie wszyscy przyjmą naszą pomoc. I o tej 
codziennej, trudnej i  żmudnej pracy się 
nie mówi. Po ludzku to nawet rozumiem - 
trudno mówić i patrzeć na biedę, cierpie-
nie, nieszczęścia. Tak to już jest, że lubimy 
ładne obrazki, chwytające za serce, dają-
ce nadzieję, wprawiające w dobry nastrój. 
A nasza praca często ociera się o bezna-
dzieję, smutek, biedę, nieszczęścia. To 
nie są piękne obrazki. Ale są też inne, te 
na których widać przywróconą nadzieję, 
radość, samodzielność, sukces. Musimy 
odczarowywać naszą pracę i  nauczyć się 
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można tylko wtedy gdy ma się prawdziwe 
powołanie. To misja motywuje, dodaje sił 
i  nadaje tej pracy sens. Gdy spróbujemy 
namalować ten obraz inaczej, nie poprzez 
podkreślanie smutku, beznadziei, biedy, 
frustracji, ale przez obrazy cudów, które 
się dzieją, szans i sukcesów, o które w tym 
obszarze jest dużo trudniej, to tworzymy 
obraz prawdziwych superbohaterów… 
Kim naprawdę jest dzisiejszy pracownik 
MOPR? - to z pewnością człowiek z misją, 
który w swojej pracy diagnozuje, informu-
je, doradza, motywuje, wspiera,  rozwija, 
nadzoruje, animuje, dokumentuje, inter-
weniuje i  zapobiega. Na co dzień musi 
przyjmować najróżniejsze role: urzędnika, 
animatora, doradcy, mentora, coacha, in-
terwenta, asystenta, terapeuty, badacza, 
analityka. Potrzeba ogromnej wrażliwości, 
empatii, odporności psychicznej, wiedzy 
i komunikatywności by się w tych wszyst-
kich rolach, obwiązkach i  zadaniach od-
naleźć.
Zależałoby nam aby Miejski Ośrodek Po-
mocy Rodzinie i nasi pracownicy byli po-

Różne domy i różne historie – o czym mó-
wimy, gdy mówimy pomoc społeczna

Są takie domy, w  których bywamy jedy-
nymi gośćmi. Domy, w których mieszkają 
ludzie pełni czułości, słów, historii, których 
nie mają już komu opowiadać. Jesteśmy 
my. Są też domy, gdzie bieda aż przytła-
cza, a każda, najmniejsza pomoc jest jak 
kubek ciepłej herbaty w mroźny dzień. Są 
domy, w  których nas nie chcą, a  im bar-
dziej zamykają przed nami drzwi, tym bar-
dziej czujemy, że jesteśmy tam potrzebni. 
Są też takie domy, do których wchodzi-
my z trwogą, gdzie przestraszone twarze 
dzieci każą reagować natychmiast, sta-
nowczo. Pukamy do tych wszystkich do-
mów, tak często, jak potrzeba.
Są różne historie. To historie o  ludziach. 
Takie o samotności, które kończą się łza-
mi wdzięczności i słowami „dziękuję”. Hi-
storie o  trudnościach, którym można za-
radzić i  pozostaje miłe uczucie sukcesu 
i wiara, że się da. Są też takie historie, przy 
których tracimy nadzieję i złudzenia, a łzy 

są tylko łzami bezsilności, złości i  frustra-
cji. I te historie, które już zawsze pozostaną 
w sercu i pamięci i będą wracały niejedną 
bezsenną nocą.
Są różne historie. To historie o  ludziach. 
Takie o samotności, które kończą się łza-
mi wdzięczności i słowami „dziękuję”. Hi-
storie o  trudnościach, którym można za-
radzić i  pozostaje miłe uczucie sukcesu 
i wiara, że się da. Są też takie historie, przy 
których tracimy nadzieję i złudzenia, a łzy 
są tylko łzami bezsilności, złości i  frustra-
cji. I te historie, które już zawsze pozostaną 
w sercu i pamięci i będą wracały niejedną 
bezsenną nocą.

Dlaczego misja jest tak nierozerwal-
nie związana z zawodem pracownika 
socjalnego i  dlaczego należy o  tym 
wspominać?

Dźwigać  każdego dnia ciężar ludzkich 
problemów, pracować w permanentnym 
stresie, pod presją czasu, z odpowiedzial-
nością za ludzkie losy, a  czasem życie, 

strzegani jako: Ludzie z misją – wiarygod-
ni, budzący zaufanie, których praca ma 
sens i wartości, a najważniejszą z nich jest 
człowiek; Profesjonaliści, wykształceni, 
kompetentni, pracujący zgodnie z upraw-
nieniami i  możliwościami; Kreatorzy, po-
szukujący rozwiązań, innowacji, gotowi 
do wychodzenia poza podstawowy za-
kres obowiązków; Kompetentni cyfrowo, 
nowocześni, elastyczni, gotowi na zmia-
ny; Wszechstronni, prowadzący procesy 
w oparciu o szeroką wiedzę, z wykorzysta-
niem różnorodnych narzędzi pracy, talen-
tów i zasobów.

Co nam daje praca z misją?

Przede wszystkim radość z pomagania. 
Poczucie, że nasza praca, ma rzeczywi-
sty sens, a  na końcu każdego działania 
jest człowiek. To praca, która rozwija, bu-
duje kompetencje i pozwala być z ludź-
mi i dla ludzi. 

Ludzie z misją – wiarygodni, budzą-
cy zaufanie, których praca ma sens 
i wartości, a najważniejszą z nich 
jest człowiek
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TO 
NIE 
JEST 
AUTOSTRADA

MAŁGORZATA NIEMKIEWICZ
DYREKTORKA MOPR
W OKRESIE 1.08.2016 – 31.07.2022

30 lat to sporo czasu, sporo pracy
i wyzwań. To także okrągła oka-
zja do podsumowań i refleksji. 

„Udało nam się polepszyć warunki pracy 
– jesteśmy na finiszu remontów i przeno-
szenia siedzib Centrów Prac Socjalnych,
skracamy dystans między organizacjami
pozarządowymi, a nami. Wchodzimy tam,
gdzie inni nie dają sobie rady, służymy na-
rzędziami i wszelką pomocą dla organiza-
cji. Wytyczamy pewne kierunki, ale stara-
my się też słuchać tych, którzy są naszymi
partnerami. To nie jest tak, że tylko daje-
my i wymagamy, staramy się być blisko.”
– podkreśla Małgorzata Niemkiewicz – dy-
rektorka MOPR.

W pomocy społecznej pracuje całe życie. 
Wcześniej przez dwadzieścia lat praco-
wała w gdańskiej „Caritas”. Przyszedł czas, 
że chciała pójść dalej, rozwinąć skrzydła 
kariery zawodowej i podjąć nowe wyzwa-
nia. Wtedy właśnie pojawił się konkurs na 
stanowisko dyrektora Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Rodzinie w Gdańsku. Spróbowa-
ła, wystartowała. Zmieniła instytucję, ale 
wciąż pracuje dla drugiego człowieka.
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Pierwsza „Ustawa o  opiece społecz-
nej” uchwalona została w  Polsce 
w  1923 roku i  stała się początkiem 

państwowego systemu opieki zdrowot-
nej. Wprowadzony został obowiązek 
udzielania świadczeń z funduszy publicz-
nych. Ustawa ta przetrwała ponad pół 
wieku. Pracownicy socjalni mieli siedziby 
w  przychodniach rejonowych, a  opieka 
społeczna była głównie kojarzona z  za-
bezpieczeniem potrzeb bytowych, świad-
czeniami finansowymi i  zapewnieniem 
opieki (usług) osobom chorym i niepełno-
sprawnym.

W 1990 r. po wprowadzeniu zmian w syste-
mie zabezpieczenia społecznego pomoc 
społeczna została wyłączona ze struktur 
służby zdrowia i podporządkowana Mini-
sterstwu Pracy i  Polityki Społecznej. Za-
sady funkcjonowania pomocy społecznej 
określone zostały w ustawie z 29 listopada 
1990 r. o  pomocy społecznej. W  ustawie 
położono nacisk na rozwój form pomocy 
niematerialnej, wprowadzona została pra-
ca socjalna oraz różne formy poradnictwa. 

TROCHĘ 
HISTORII

System pomocy społecznej objął pomoc 
środowiskową w  miejscu zamieszkania 
oraz pomoc instytucjonalną. 

Ustawa określiła zadania realizatorów po-
mocy społecznej – państwa i samorządów 
terytorialnych. 

Do realizacji celów pomocy społecznej 
na szczeblu lokalnym zostały utworzone 
w 1990 r. ośrodki pomocy społecznej.

01.07.1990 r. rozpoczął dzia-
łalność Miejski Ośrodek Po-
mocy Społecznej w  Gdań-
sku przy ulicy Nowe Ogrody 
28/29 (dawna ul. Świerczew-
skiego) i od tego czasu wie-
lokrotnie zmieniał swoją lo-
kalizację.

Kolejne siedziby znajdowały się przy ulicy 
Dyrekcyjnej 5, Grodzkiej 20, Placu Gustko-
wicza 2 (budynek zaadaptowany po żłob-
ku), Marynarki Polskiej 134a (budynek za-
adaptowany na pomieszczenia biurowe 
po kotłowni), wreszcie przy ulicy Leczko-
wa 1a.

W latach dziewięćdziesiątych zostały tak-
że utworzone cztery Filie:
Filia nr 1 przy Alei Wojska Polskiego 10, Fi-
lia nr 2 przy ulicy Wajdeloty 28 A, Filia nr 
3 przy ulicy Powstańców Warszawskich 
3, a następnie przy ulicy Dyrekcyjnej 5, Fi-
lia nr 4 przy Alei Wojska Polskiego 10, alei 
Grunwaldzkiej 505, ulicy Gospody 7 i ulicy 
Lecha.

Od 1991 roku ośrodek pomocy społecznej 
realizował Eksperyment Gdański zainicjo-
wany przez zespół socjologów Uniwer-
sytetu Gdańskiego. Został on zaakcepto-
wany przez Ministerstwo Pracy i  Polityki 
Społecznej, Wojewódzki Zespół Pomocy 
Społecznej oraz Prezydenta Miasta Gdań-
ska. Opracowano koncepcję zmiany mo-

delu pracy socjalnej, której głównym zało-
żeniem było utworzenie autonomicznych 
zespołów pracy socjalnej, dostosowanych 
rejonizacyjnie do administracji osiedlowej. 
Były one podległe bezpośrednio dyrek-
torowi MOPS. W  ramach Eksperymentu 
stworzono także warunki do samodziel-
nej działalności pracowników socjalnych 
w  zakresie rozwiązywania problemów 
podopiecznych w  ramach obowiązują-
cych przepisów. Chodzilo o to, aby skrócić 
okresy rozpatrywania spraw i dać większą 
samodzielność pracownikom. Powstało 
wtedy 28 Zespołów Pracy Socjalnej.

W następnych latach powstawała kolejna 
filia, która w 2011 roku została przemiano-
wana na Centra Pracy Socjalnej, co zwią-
zane było ze wzrastającą liczbą osób wy-
magających wsparcia.
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1 lipca z  Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Rodzinie wydzielono Gdańskie Cen-
trum Świadczeń. MOPR mógł wreszcie 

skupić się przede wszystkim na pracy so-
cjalnej. Cała kwestia finansowa, czyli przy-
znawania dodatków, świadczeń rodzin-
nych itp., przeszła do GCŚ.

Miesiąc później, nową dyrektorką MO-
PR-u  została Małgorzata Niemkiewicz. 
Zaczęła wdrażać nowy system pomocy. 
„Powstało kolejne – dziewiąte – Centrum 
Pracy Socjalnej, zmieniliśmy organiza-
cję wewnętrzną, nazwy działów. Zależało 
mi na tym, aby każdy pracownik potrafił 
pracować z  każdym potrzebującym. Bez 
podziału – ten z  bezdomnymi, ta z  nie-
pełnosprawnymi. Zależało mi też na tym, 
aby pracownicy nie byli już przypisywani 
do konkretnych rejonów Gdańska (ulic), 
jak to było do tej pory. Powód? Możliwość 
szybkiego zastąpienia danego pracow-
nika w  sytuacji choroby, nieobecności” - 
mówi Niemkiewicz. 
– Co jest Pani sukcesem? – pytam
– Zespół oparty o  wzajemne zaufanie

PRZYSZEDŁ 
ROK 
2016…

i dobre relacje. 500 osób to ogrom ludzi, 
jak pójdą ramię w  ramię, to w skali mia-
sta można góry przenosić. Dziś jesteśmy 
elastyczni, umiemy ze sobą rozmawiać, 
lubimy się tak po ludzku. Te relacje są 
sukcesem, który przekłada się na odcza-
rowywanie myśli o  pomocy społecznej. 
Większość osób ma o nas złe zdanie – ja 
też przyznam, że miałam takie przed laty. 
I przyszłam do tej pracy trochę na przekór 
samej sobie. Dziś wiem, jak moje zdanie 
było krzywdzące dla ludzi, którzy wkładają 
serce w swoją pracę.

Rozwijamy się i  uczymy 
małymi krokami. To nie 
jest autostrada, po której 
robisz kilkaset kilometrów 
i  wiesz, że je zrobiłeś. To 
jest ciągłe „bycie w proce-
sie”. 
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NAPISZMY 
KOLEJNY
ROZDZIAŁ ...
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PRZYSZŁOŚĆ 
TO 

WYZWANIA

GRZEGORZ SZCZUKA
DYREKTOR WYDZIAŁU ROZWOJU 

SPOŁECZNEGO URZĘDU MIEJSKIEGO
W GDAŃSKU

Mówiąc o  przyszłości, myślimy 
o zmianach i wyzwaniach. Zmiany
potrzebne są w systemie ustawo-

dawczym. Mam tu na myśli ustawę o po-
mocy społecznej, która jest poza naszym 
zasięgiem, bo odbywa się na poziomie 
państwa. Na pewno potrzebne jest jed-
nostkowe i indywidualne podejście do na-
szych klientów. Ale to już się dzieje….

W  Gdańsku powstał program mieszkal-
nictwa społecznego, który oferuje wspar-
cie grupom wykluczonym ze względu na 
kryzys bezdomności, choroby psychiczne 
czy nałóg. MOPR jest udziałowcem tego 
programu. I to jest przyszłość. 

Wyzwaniem dla Ośrodka Pomocy Rodzi-
nie będą na pewno osoby w  wieku doj-
rzałym – późno senioralnym, które będą 
wchodziły w  obszary mniejszej mobilno-
ści, ze względu na przykład na rozmaite 
choroby. W  tej chwili ustawa każe nam 
pytać, ile taki senior zarabia, bo musi się 
wpisać w  niskie kryterium dochodowe. 
Myślę, że przy starzejącym się społeczeń-
stwie przyjdzie taki czas, że będziemy mu-
sieli rezygnować z tego kryterium docho-
dowego i realnie pomagać. 

Negatywne myślenie o  pomocy społecz-
nej nie zmieni się od razu. Podjęliśmy 
jednak strategiczne kroki: nie ma już roz-
dawnictwa pieniędzy, bo z MOPR-u zosta-
ło wydzielone Gdańskie Centrum Świad-
czeń, które zajmuje się zapomogami. Po 

drugie kilka lat temu zmieniliśmy nazwę - 
z Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej 
na Miejski Ośrodek Pomocy Rodzinie. Sta-
ramy się uciekać też od słów „pomoc spo-
łeczna” i „opieka społeczna”, mówimy nie 
o pomaganiu i  opiece, a  raczej o  wspar-
ciu. Pojawiło się hasło przewodnie MOPR:
„Nasze wsparcie – Twoja samodzielność”.
Odmieniliśmy też przestrzenie – dokonu-
jemy modernizacji miejsc, w których pra-
cuje MOPR – to nie może być barak, do
którego idzie się jak za karę, to musi być
miejsce mobilizujące do działania. Na-
stępnym naszym krokiem jest cyfryzacja
pracowników socjalnych – chcemy, aby
mieli do dyspozycji tablety, które sprawią,
że praca będzie szybsza i  sprawniejsza.
Wszyscy przecież wiemy, że biurokracja
nie rozwija, a  zabiera sporo czasu. Chce-
my, aby pracownicy mogli jak najwięcej
tego czau poświęcić wsparciu ludzi, któ-
rzy tego potrzebują
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ANNA
LIBISZEWSKA

Kiedyś chciałam zostać kierowcą auto-
busu, albo tira. Uwielbiam prowadzić 
samochód. Wiąże się też z moją potrze-
bą kontroli tego, co robię. Niestety ży-
cie zweryfikowało moje zapędy i moje 
marzenia, bo zachorowałam. Pojawiła 
się niepełnosprawność, niedoskonałość,          
a może po prostu szczególne potrzeby,      
bo chyba tak wolę o tym mówić. 

ODDAJĘ CAŁĄ SIEBIE INNYM LUDZIOM
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Czuję, że mam  taki 
dług wdzięczności, 
że coś muszę oddać      
innym. Ten Pan na gó-
rze chyba taki właśnie 
miał pomysł na moje 
życie.

Kiedyś chciałam zostać kierowcą au-
tobusu, albo tira. Uwielbiam prowa-
dzić samochód. Wiąże się też z moją 

potrzebą kontroli tego, co robię. Niestety 
życie zweryfikowało moje zapędy i moje 
marzenia, bo zachorowałam. Pojawiła 
się niepełnosprawność, niedoskonałość,          
a może po prostu szczególne potrze-
by,      bo chyba tak wolę o tym mówić. 
Gdyby nie MOPR, mogłabym zajmować 
się zwierzętami. W domu mam niesłyszą-
cego kota i niewidomego psa. Starego, po 
wielu przejściach i operacjach. Domową 
bandę mam raczej schorowaną – śmieje 
się Pani Ania.

- A to poczucie kontroli przekłada się          
na pracę? - dopytuję.

- Na stanowisku kierowniczym pewnie
tak. Mam na myśli jakość i standardy pra-
cy. Natomiast cały czas ćwiczę i przekonu-
ję samą siebie, że trzeba trochę odpusz-
czać i mieć zaufanie do ludzi, pozwolić im 
spojrzeć po swojemu. To jest trudna sztu-

ka, ale myślę, że mi się to udaje.

- Ale taka kontrola w interwencji kryzyso-
wej to chyba też jest słowo klucz – nie od-
puszczam.
- Czy słowo klucz, to nie wiem, ale na pew-
no chodzi też o kontrolę nad własnymi
emocjami, planowaniem, kontrola nad
tym, co może pójść nie tak, bieżące mo-
nitorowanie tego, jak sprawy się układają,
czy coś wychodzi nam poza normy, poza
to, co sobie założyliśmy.
Trochę się to wiąże.

Pani Anna trafiła do Miejskiego Ośrod-
ka Pomocy Rodzinie bardzo świadomie, 
mam wrażenie, że po różnych doświad-
czeniach życiowych i zawodowych wie-
działa, czego chce. Pracowała w sieci 
McDonald's – na różnych stanowiskach 
- od sprzątania po prace na stanowisku
kierowniczym. Potem zaczęła pracować         
w bankowości, sprzedawała kredyty, loka-
ty, inwestycje.
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Pani Anna ceni sobie swój zespół 
pracowników. Lubi ich, tak po ludzku. 
Uważa, że to ona – kierowniczka – jest 
w pracy dla nich, a nie odwrotnie. 
Wszyscy i tak grają do jednej bramki- 
- pomagają tym, którzy tej pomocy
potrzebują.
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- Bardzo łatwo jest namówić klienta
na kredyt, pracując na jego potrzebach,
no bo na tym to się przecież opiera.
Ale co z tego, jeśli w konsekwencji za-
wiązujemy komuś pętlę na szyi, tak mó-
wiąc kolokwialnie. Ktoś może popłynąć,
biorąc kolejną pożyczkę, kolejny kredyt.
Nie o to chodzi.

Widziałam ludzi zadłu-
żających się kolejny raz, 
biorąc kolejny kredyt czy 
kolejną pożyczkę, żeby 
spłacić swoje zobowiąza-
nia. Stwierdziłam, że to 
chyba nie jest to, co chcia-
łabym robić. Chciałabym 
pomagać ludziom, robić

dla nich coś fajnego, coś 
dobrego, coś, co może 
zmienić ich życie.  Czuję, 
że mam  taki dług wdzięcz-
ności, że coś muszę oddać 
innym. Ten Pan na górze 
chyba taki właśnie miał 
pomysł na moje życie. 
- Sama też doświadczyłam wielu kryzy-
sów i dramatów życiowych. Całej gamy,
od przemocy i problemów w rodzinie
z alkoholem, po samotne macierzyństwo.
Dotykały mnie też sytuacje związane
z biedą, z ubóstwem. A jednak zawsze
spotykałam na swojej drodze kogoś, kto
wyciągał do mnie rękę. Być może dlatego
właśnie czuję tę potrzebę niesienia bezin-
teresownej pomocy drugiemu człowieko-
wi w najróżniejszych kryzysach.

Pani Ania podkreśla, że jej sytuacja 
życiowa nie pozostała bez wpływu na spo-
sób postrzegania pracy socjalnej. Ponie-
waż sama przeżyła różne historie, patrzy 
inaczej na problemy swoich klientów. 
Wie, jak ich traktować, jak z nimi rozma-
wiać, jak się nad nimi pochylić.

- Myślę, że to wszystko jakoś mnie tak
trzyma z MOPR-em i to jest powód,
dla którego tutaj jestem – dodaje
z pewnością w głosie.

Pani Anna przeszła ciężką chorobę, 
o której dzisiaj potrafi opowiadać bez
tabu. Wszystko działo się w momencie,
kiedy powstawał Ośrodek Interwencji
Kryzysowej.

- Budowaliśmy ośrodek, dokładaliśmy
nowe działania, poszerzaliśmy ofertę.
Nagle przyszła pandemia, zaczęliśmy pra-
cować w hybrydowej formule trochę zdal-

nie, trochę stacjonarnie. Przyszedł ten mój 
pierwszy dzień pracy zdalnej, a z nim...
atak padaczki. W szpitalu okazało się, 
że mam guza mózgu.

- Zostałam bardzo szybko operowana
i skończyło się dobrze, choć przez ja-
kiś czas byłam mocno ograniczona,
nie chodziłam, gorzej mówiłam, miałam
problemy z pisaniem, trochę podupadł
mi wzrok. Można powiedzieć, że byłam
całkowicie zależna, bo i karmiona, ale też
wymagałam opieki pielęgniarskiej.

- Czy wtedy mogła Pani liczyć na pomoc
kolegów i koleżanek z pracy? - pytam.
- Tak. Od pierwszych minut tego kryzy-
su miałam osoby bliskie, które gdzieś
tam czuwały nade mną. Mój cały zespół
pisał, dzwonił, dopytywał, usłyszałam wiele 
słów otuchy, wsparcia. Dyrekcja MOPR-u,
nie ukrywam, nie jest to żadna waze-
lina, zapewniała o tym, że tyle czasu,
ile będę potrzebowała, to tyle czasu mam
zdrowieć i dochodzić do siebie.

Zastanawiam się, kiedy Pani Anna poczu-
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ła chęć i potrzebę powrotu do pracy.

- Ktoś z mojego zespołu zadzwonił
do mnie i zapytał o jakieś hasło. I wtedy tak
sobie pomyślałam: kurczę, jednak jestem
im potrzebna, robią wszystko, wszystko
działa, ale jednak w sytuacji podbram-
kowej wykonali do mnie telefon. I to był
chyba taki impuls do szybkiego powrotu
do zdrowia i do zaparcia się, żeby wró-
cić do pracy. Pamiętam, że jak poszłam
na wizytę kontrolną do lekarza już po
wyjściu ze szpitala, to pan doktor zapropo-
nował mi kontynuację zwolnienia. Abso-
lutnie się na to nie zgodziłam. Powiedzia-
łam żartobliwie, że jeszcze tydzień w domu
i ja zwariuję, wyląduję w szpitalu psychia-
trycznym.

Pytam Panią Anię o trudny moment, 
związany z wykonywaną pracą, w inter-
wencji kryzysowej.

- Tych momentów było bardzo dużo
i każda sytuacja była szczególna, każda
gdzieś tam utkwiła w pamięci, ale może
wspomnę o takim jednym, chyba
najbardziej ulubionym moim podopiecz-
nym. To był taki staruszek, który mieszkał
na działkach na pograniczu Gdańska
w takiej budce, która była bardziej
drewutnią.  Mieszkał tam zupełnie z wy-
boru, schorowany, na bardzo silnych
lekach. Opowiadał, że kiedyś w młodo-
ści był żołnierzem i podczas ćwiczeń ktoś
go postrzelił. Faktycznie miał taki ubytek
w czaszce i to spowodowało neurologicz-
ne następstwa. Ale pan był przeuroczy,
przygarnął psa, takiego bezdomniaka,
którego ktoś przywiązał przy bra-
mie schroniska. Więc my na rzęsach
stawaliśmy, żeby pomóc panu Zygmun-
towi. Zabezpieczyliśmy go finansowo,
ale nie chciał się wyprowadzać z dział-
ki. Twierdził, że nie zostawi zwierzęcia.
To było trudne, że nie chciał się zdecy-
dować, a jednocześnie bardzo mnie tym
ujął.

- Miał taką pasję, że chodził po różnych
śmietnikach, kramach, stoiskach, straga-
nach, gdzie wyszukiwał figurki z mosią-

dzu. I to były figurki najróżniejszych zwie-
rząt. I kiedyś, to było na początku mojej 
pracy w MOPRze, sprezentował mi sło-
nika. Takiego małego, mówiąc że on ma 
mi przynieść szczęście. Zawsze mi przypo-
mina o Panu Zygmuncie.

- Kiedyś Pani zwątpiła w sens tej pracy?

- Nie było ani minuty, że-
bym zwątpiła. Mogłam być
zmęczona, mogłam mieć
dużo obowiązków, ale ni-
gdy nie zwątpiłam. Ta pra-
ca to chyba moje życie.
Nie wiem, czy potrafiłabym żyć inaczej. 
Ja po prostu kocham tę robotę. Mogę się 
tu spełniać, mogę robić coś dla innych. 
Czuję się potrzebna. Każdy dzień to nowe 
wyzwanie. Interwencja ma taką specyfi-
kę, że działamy szybko, na tu i teraz. I ten 
efekt pracy widać natychmiast. Trzeba być 
elastycznym, ale i szybkim w podejmo-
waniu decyzji. Trzeba umieć radzić sobie 
ze stresem, z tymi trudnymi sytuacjami.

- A w jaki sposób odreagowuje Pani ten
stres?
- Po trudnym dniu pracy wracam
do domu i mówię do męża, że muszę
sobie poszydełkować. Z szydełkiem
historię zaczęłam dzięki mojej pierwszej
koordynatorce z MOPRu i koleżance
od wspólnych podróży.

-A co jest dla pani najważniejsze w życiu?
- Dobro drugiego człowieka, ale nie
w takim kontekście, że chciałabym do-
stawać tylko dobro od ludzi. Chodzi o to,
żeby drugiemu człowiekowi było dobrze,
żebyśmy nie musieli mówić na odczepne:
słuchaj, wszystko będzie dobrze. Tylko
żeby to dobro się działo, żeby każdy był
szczęśliwy mniej lub bardziej, żeby spełnia-
ły się te marzenia małe i duże. Nawet mamy 
w Ośrodku Interwencji Kryzysowej takie
powiedzenie, że trzeba uważać o czym
się tam marzy, bo to marzenie może się
spełnić...
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WIESŁAWA
BUKSIŃSKA

Rozmowę z Panią Wiesławą poprzedza 
oglądanie zdjęć. Na jednym z nich moja 
rozmówczyni się zatrzymuje i uśmie-
cha...

ZAWSZE CHCIAŁAM MIEĆ DUŻĄ RODZINĘ
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Rozmowę z Panią Wiesławą poprze-
dza oglądanie zdjęć. Na jednym            
z nich moja rozmówczyni się zatrzy-

muje i uśmiecha...

- Byliśmy wczoraj z Kubą nad morzem.
To jest nasz wychowanek, który jest u nas
od urodzenia i ma w tej chwili dwa lata
i siedem miesięcy. Chodził po piasku, jak
po polu minowym. Delikatnie. Lubi się
bawić, bardzo lubi dzieci, uwielbia dzieci.
Mamy jeszcze trójkę dzieci w domu.

Na tym zdjęciu Kuba siedzi za jednym 
chłopcem. Obok jest jeszcze ktoś. 

- To są dzieci, które są teraz w placówce
opiekuńczej. Były u nas przez 2,5 miesią-
ca, bo wiadomo, że tylko na chwilę do nas
przychodzą. Trzeba było je szybko zabez-
pieczyć. Z interwencji. Wczoraj pojecha-
łam z Kubą odwiedzić dzieci w placówce.
Chodziliśmy po Gdańsku, pojechali-

śmy sobie na plażę, potem odwiozłam je 
do domu. To są dzieci, które będą w pieczy 
zastępczej do 18 roku życia. Cieszę się, że 
one chcą wracać do nas, że się dobrze u 
nas czuły.

Pani Wiesławo, słyszałam, że bardzo lubi 
Pani swój dom.
- Uwielbiam swój dom. Dla mnie zawsze
był bardzo ważny. Ten dom ma klimat.
To jest taki styl rustykalny. Mamy mnó-
stwo obrazów. Uwielbiam obrazy.

Ale dom to nie tylko cztery 
ściany, ale przede wszyst-
kim ludzie, którzy ten dom 
zamieszkują.
A tych ludzi, tych małych ludzi przez 
te wszystkie lata u Państwa w domu było 
bardzo dużo – kontynuuję…

Jeżeli ja je obdarzę uczu-
ciem, nie ma różnicy, czy 
jest ono biologicznie moje, 
czy nie. Ważna jest miłość. 
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- Dużo. Jesteśmy pogotowiem rodzinnym
od 14 lat. Kiedy zaczęliśmy myśleć o tym,
ja jeszcze pracowałam zawodowo, jestem
nauczycielką. I 4 lata wcześniej już zgłosi-
liśmy się z mężem, przeprowadziliśmy się
do nowego domu, który wybudowaliśmy
sobie za miastem. Po roku zgłosiłam się
do rejonowego PCPR-u, że chcielibyśmy
być rodziną zastępczą.

 Pani się na mnie dziwnie popatrzyła 
i powiedziała, że rejon nie ma problemu 
z rodzinami zastępczymi. Zatem grzecznie 
podziękowałam i wyszłam. Temat  umarł. 
Kiedy przeszłam na emeryturę, gdański 
MOPR otworzył się na rodziny z zewnątrz.
Nie tylko z miasta Gdańska, ale również 
na rodziny, które mieszkały w innych gmi-
nach. Zgłosiliśmy się. Kwalifikacje i kurs 
robił ośrodek na Abrahama. 

 Było nam o tyle łatwiej, że ja już mia-
łam wykształcenie pedagogiczne, pra-
cowałam całe życie z dziećmi. Zrobiliśmy 

kurs i pamiętam, że umowę mieliśmy 
od 1 kwietnia, a już ostatniego dnia marca 
była potrzeba zabezpieczyć dwóch chłop-
ców z interwencji domowej. Więc jesz-
cze bez umowy pojechałam z kuratorem 
odebrać dwójkę dzieci, które się pojawiły 
u nas tego dnia.

Zawsze wiedzieliśmy, że chcemy mieć 
małe dzieci. To był taki nasz priorytet. Na-
sza trójka dzieci biologicznych ma dyslek-
sję, więc potrzebowały długo pomocy w 
szkole. Zawsze wiedziałam, że chcę mieć 
małe dzieci, ja już nie chcę dzieci szkol-
nych. Więc tych dzieci małych było u nas 
przez te lata około 25, takich noworodków.

Dostajemy nieraz zdjęcia 
od rodzin. Trudno uwie-
rzyć, że to są nasze dzieci.
Mają coś w oczach. 
To są cudowne dzieciaki. 



17 18

LUDZIE Z MISJĄ LUDZIE Z MISJĄ



20

LUDZIE Z MISJĄ LUDZIE Z MISJĄ

Było ich u nas pięćdziesięcioro.

Poza noworodkami, Pani Wiesława z mę-
żem przyjmowali także starsze, jeśli była 
taka potrzeba. 

- 6 lat temu przyszła do nas dwójka dzie-
ci, chłopiec miał 2 lata, jego brat 11. Są u
nas do tej pory, ponieważ dopiero teraz
w ostatnim okresie zabrano prawa rodzi-
cielskie rodzicom. Ja zostałam ich opieku-
nem prawnym.
Myślę, że byłoby teraz już nieludzkie po 6
latach zabierać te dzieci do pieczy zastęp-
czej docelowej, gdzie chłopiec za niecały
rok się usamodzielni, bo będzie już miał 18
lat.

W tej chwili jest w szkole średniej, a jego 
brat zostanie z nami jeszcze, dopóki bę-
dziemy rodziną. Jak ten chłopiec w wieku 
szkolnym, który miał 11 lat do nas przy-
szedł, nie potrafił czytać, składał po literze. 

Myśmy zaczynali w czwartej klasie od zera. 
On był przepuszczany z klasy do klasy, nie 
był dzieckiem, które sprawiało trudności 
wychowawcze.Był bardzo fajnym człowie-
kiem. Wychowywał swojego brata. Opie-
kował się nim, ponieważ mama urodziła 
w międzyczasie jeszcze jedno dziecko. No 
i rodziców nie było.

Dopiero po pięciu, sześciu 
prawie latach, on się za-
czął otwierać, opowiadać, 
że w nocy wstawał, karmił 
brata.
Pani Wiesława bardzo często w rozmowie 
powtarza, że zawsze chciała mieć dużo 
dzieci, pomagać im, odpowiadać na ich 
potrzeby. Mimo, że jest spełniona, jako 
matka. Ma trójkę własnych dorosłych już 
dzieci. 

- Pamiętam jak urodziłam trzecie dziecko,
od razu powiedziałam, że ja mogę mieć
i czwarte, ale już nie będę rodziła, tylko
mogę je adoptować.

Jeżeli ja je obdarzę uczu-
ciem, nie ma różnicy,czy 
jest ono biologicznie moje, 
czy nie. Ważna jest miłość. 
Niestety nie doszło do adopcji. Chyba więc 
nie do końca wyjałowiły się moje pokłady 
uczuć macierzyńskich. Poza tym praco-
wałam z dziećmi, to było w przedszkolu.
Pamiętam jak mówiłam w pracy koleżan-
kom, nauczycielkom, że chciałabym być 
rodziną zastępczą.

Nie miałam wtedy pojęcia, na czym to 
polega. Wiedziałam tylko, że chcę mieć i, 
ze zostaną u nas do usamodzielnienia się. 
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Czyli tak na zawsze. Mój mąż wiedział, że ja 
tych dzieci nigdy z domu nie wypuszczę, 
że one z nami zostaną do końca. Trochę 
się tego bał. Bardzo długo też dojrzewał.
To nie może być robione na siłę, bo tu cho-
dzi o całą rodzinę. Nasze dzieci również się 
zgodziły.

Chciałam zapytać o trudne momenty 
związane z pieczą zastępczą, czyli z tym 
byciem rodzicem, ale nie rodzicem.
- Myślę, że było mi o tyle łatwiej że miałam
wykształcenie pedagogiczne, że praco-
wałam przez całe życie swoje zawodowe
z dziećmi i miałam również kontakt z ro-
dzinami tych dzieci, więc na pewno byłam
tu wygrana i było mi łatwiej poruszać się
w tych obszarach.

Mam w gronie nauczycieli różnych spe-
cjalistów. Jeżeli więc pojawiały się jakieś 
problemy, ja wiedziałam, do kogo mogę 
podejść. Przybył do nas raz chłopiec, 
z którym nie mogłam sobie specjalnie po-
radzić, więc zadzwoniłam do koleżanki – 
specjalistki – i ona mi pomogła.

Tej pracy nie można obojętnie wykony-
wać, trzeba być zaangażowanym, ale też 
jest potrzebny jakiś dystans. Nabiera się 
go z wiekiem. To jest też moja misja.
Uwielbiam to robić, ale myślę, że skończy-
my tę naszą przygodę szybciej, bo mąż 
chyba potrzebuje więcej już spokoju. Boję 
się tego momentu, bo ja nie jestem oso-
bą, która tak będzie siedziała i pachniała 
ładnie, a potem czekała, żeby w tym życiu 
coś się jeszcze wydarzyło. Ja lubię wyzwa-
nia.

 A pasje, Pani Wiesławo? Na pewno jakieś 
Pani ma...

- Szyję i to jest moja odskocznia.  Jestem
przy maszynie codziennie wieczorem, jak
położę najmłodszego spać, to jest mój
odpoczynek. Cicho gra radio z muzyką i
ja wtedy sobie szyję różne rzeczy. Kupuję
mnóstwo materiałów i później kombinu-
ję, co można z tego zrobić. Komu uszyć,
przyjemność jakąś zrobić.
A co z wioślarstwem? - pytam z zacieka-

wieniem. Bo w pewnym momencie poja-
wia się u Pani w życiorysie także ten epi-
zod.

- Wioślarstwo uprawiane w klubie Ge-
dania, w tej starej Gedanii, gdzie jeszcze
było pięć sekcji, miała siedzibę na Dzier-
żyńskiego. Piękny okres. Poznaliśmy się
tam z mężem. To jest 10 lat spotkań dzień
w dzień z różnymi ludźmi. Fajny czas wy-
jazdów różnego rodzaju. Mi i mężowi chy-
ba dobrze wychodziło to wiosłowanie, bo
byliśmy w kadrze narodowej, więc wyjaz-
dy zagraniczne, nieskromnie powiem, że
udało nam się nawet pojechać na Olim-
piadę do Moskwy.

Od razu po opowieści o Olimpiadzie, za-
uważam pewną analogię. Chodzi o wy-
zwania – w sporcie i w życiu.

- To chyba wynika z mojego charakteru.
Jak coś zaczynam, to zawsze kończę. Wal-
czę w tym życiu, nie poddaję się. Tak chy-
ba trzeba.

Nie jest Pani już tak po ludzku zmęczona?

-Nie. Brakuje mi jedynie urlopu, żeby zła-
pać oddech, dystans. Mąż zadał ostatnio
pytanie, gdzie jedziemy w przyszłym roku,
ale to jest trudna sytuacja, bo dopóki jest
u nas Kuba, nie możemy pojechać, żeby
zostawić go pod opieką inną niż naszą. On
się wtedy bardzo stresuje.

Kuba dostaje od nas to, czego potrzebuje, 
ale tak naprawdę to Kuba potrzebuje ro-
dziny adopcyjnej, rodziny, która go poko-
cha. Tak jak inne dzieci mają mamę, tatę, 
a my tylko jesteśmy ciocią i wujkiem.

Ale ze względu na jego problemy zdro-
wotne, trudno znaleźć dla niego rodzinę. 
Żadna rodzina w kraju nie zdecydowała 
się nawet go poznać. Przyjdzie moment, 
że on będzie musiał od nas odejść i to bę-
dzie tragedia dla niego, jeżeli będzie mu-
siał odejść do placówki, on tam zginie. 

Mam nadzieję, że mimo 
wszystko znajdzie się ktoś, 
kto chciałby chociaż zoba-
czyć tego naszego małego 
obywatela. Chociaż go po-
znać. To czysta miłość... 



23 24

LUDZIE Z MISJĄ LUDZIE Z MISJĄ

DANTUTA
ŁUKASIK

Pani Danuta nosi okulary. Zanim ją spo-
tkałam i usiadłyśmy naprzeciwko siebie, 
aby porozmawiać, zaczęłam ją sobie 
wyobrażać. W moich myślach ubrana 
była w długi płaszcz, w ręce trzymała 
lupę, a na głowie miała kapelusz, taki, 
jaki nosił Sherlock Holmes. Wszystko 
dlatego, że Pani Danuta kojarzy mi się 
z detektywem…

CZASAMI TRZEBA ZAJRZEĆ PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA...
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Pani Danuta nosi okulary. Zanim 
ją spotkałam i usiadłyśmy naprze-
ciwko siebie, aby porozmawiać, 

zaczęłam ją sobie wyobrażać. W moich 
myślach ubrana była w długi płaszcz, 
w ręce trzymała lupę, a na głowie miała 
kapelusz, taki, jaki nosił Sherlock Holmes. 
Wszystko dlatego, że Pani Danuta kojarzy 
mi się z detektywem…

- Tak, to co w tej chwili robię 
rzeczywiście polega na tym, że muszę
być takim małym detektywem – po-
twierdza moje domysły Pani Danuta.

- Żeby tak dojść do tych ludzi, żeby
sprawdzić co tam się faktycznie zadziało,
muszę troszeczkę popytać i nie tyl-
ko daną osobę, ale też tak troszeczkę
obok całej sprawy – rozmawiać z innych
ludźmi. Stąd też spotykam się w gru-
pach z innymi specjalistami, żeby właśnie
sprawdzić, jak dzieci funkcjonują poza
domem, jak mama funkcjonuje, czy tata.
Ot, taki ze mnie detektyw.

Lubi to pani?

- Lubię, bardzo lubię
dociekać skąd się biorą
problemy w rodzinie,
to jest taka moja pasja.
Czym Pani konkretnie zajmuje się 
w Miejskim Ośrodku Pomocy Rodzinie?

- Obecnie zajmuję się procedurą
niebieskiej karty, więc mam kontakt
z ofiarą, mam kontakt ze sprawcą, z policją,
ze szkołami i z różnymi innymiinstytu-
cjami, poradniami psychologicznymi,
z prawnikami. Muszę organizować gru-
py robocze, w których właśnie spotyka-
my się z kilkoma specjalistami, żeby mieć
ten obraz rodziny i ewentualnie ustalamy
w jakim kierunku daną rodzinę prowadzić,
żeby wyszła z tego kryzysu i przemocy.

W pracy, jaką wykonuje Pani Danuta, 
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Spotykam się w grupach 
z innymi specjalistami, 
żeby sprawdzić, jak dzieci 
funkcjonują poza domem, 
jak mama funkcjonuje, 
czy tata. Ot, taki ze mnie 
detektyw.
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liczy się wspomniana dociekliwość 
detektywistyczna, ale także, a może 
przede wszystkim - umiejętność słucha-
nia.

- Staram się wyłuskać po-
trzeby danej rodziny. Każdy 
człowiek jest inny, chodzi
o to, żeby patrzeć na dru-
gą osobę indywidualnie 
i nie sugerować się tym, 
że ja bym inaczej zrobiła.
Staram się tak rozmawiać
z osobą, żeby znaleźć
w niej zasoby, które się
przydadzą do tego, aby
ona też zajrzała w głąb

siebie i zobaczyła sytu-
acje, w których sobie 
fajnie radziła. Żeby wy-
korzystała je w później-
szym okresie swojego ży-
cia. Wszystko po to, żeby 
zatrzymać przemoc w ro-
dzinie, dlatego sięgamy 
do przeszłości.
Czyli psychologiem też trochę Pani jest.

- Troszeczkę też, bo muszę wiele rzeczy
zauważyć, nawet dla własnego bez-
pieczeństwa. Szczególnie w rozmowie
ze sprawcą, żeby umieć się wycofać
albo wycofać się z pytania, które widać,
że powoduje u drugiej osoby agresję.

 Droga zawodowa pani Danuty zaczęła 
się od Urzędu Miejskiego w Gdańsku. Po-
nieważ praca urzędnika siedzącego przy 
biurku jej nie odpowiadała, zatrudniła się 
w laboratorium medycznym w jednej 
z  przychodzi. Potem zlikwidowano jej  
stanowisko pracy i musiała szukać 
kolejnej drogi.   W 1989 roku została pra-
cownikiem socjalnym, czyli wtedy jesz-
cze - instruktorem służb społecznych.

- Na początku myślałam, że ta praca bę-
dzie na chwilę, ale tak mnie wciągnę-
ła, że od tego 1989 roku jestem do dziś.
Teraz pracuję na Oruni Dolnej, jest
to specyficzny rejon, dość trudny.
Ale daje też dużo satysfakcji, bo tam są
ludzie troszeczkę inni niż tutaj, z cen-
trum Gdańska. Są łatwiejsi w kontak-
cie, chcą pracować z nami, jesteśmy
jeszcze dla nich jakimś autorytetem.

Nie żałuje Pani tej swojej drogi, 

Ofiary są bardzo często 
wycofane i nie chcą mó-
wić. Wstydzą się. 
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tego wyboru zawodowego? - pytam
- W tej chwili nie, bo mogę być trochę
psychologiem, troszkę tym prawnikiem,
detektywem. Ale były takie momenty,
kiedy człowiek w takim dużym napięciu
pracował, bo nigdy nie wiedział, co się
wydarzy. Jak przykładowo zaplanowałam
sobie, że siadam rano, skończę to pismo
do sądu, a później zrobię to i to, a tu rano
człowiek przychodził, nie, ty musisz wsiąść
w autobus i gonić, bo jest interwencja.
Więc były takie momenty, że czasa-
mi miałam tego tempa po prostu dość.

Podzieli się pani ze mną takim napraw-
dę trudnym momentem w czasie pracy?

- Nie było takich trudnych momentów,
dlatego, że obecnie zajmując się procedu-
rą niebieskiej karty, mam z tej pracy bar-
dzo dużą satysfakcję, pomagając ofiarom
odnaleźć się w tej trudnej sytuacji. Na ko-
niec zawsze daję też nadzieję takiej oso-
bie, a ona szczerze dziękuje za wsparcie.

Często zostaję do dyspozy-
cji moich klientów, znam 
ich sytuację i wiem, kie-
dy powinnam odebrać te-
lefon, nawet w godzinach 
wieczornych. I to mi daje 
właśnie satysfakcję, że te 
osoby nie kończą się na tej 
jednej rozmowie, ale dzwo-
nią, pytają się, radzą. A ja 
mam dużą otwartość do 
drugiego człowieka. Cie-
szę się, że ludzie się mnie 
nie boją i chcą do mnie 
dzwonić, czy przychodzić.
Bała się Pani kiedyś?

- Bałam się. Szczególnie na początku, roz-
mawiać głównie ze sprawcami. Chociaż

powiem szczerze, że z ofiarami też się bar-
dzo ciężko rozmawia. Bo to nie jest proste.
Ofiary są bardzo często wycofane i nie 
chcą mówić. Wstydzą się.

Mamy teraz z Ukrainy sporo niebieskich 
kart i u nich jest inna kultura. Panie przyj-
mują przemoc tak, jak myśmy kiedyś, 
30 lat temu. Twierdzą, że to jest normalne, 
że mąż krzyczy, bije dzieci, nie daje pienię-
dzy.

U nas już tego nie ma, ale bardzo często są 
osoby, które niestety nie chcą mówić, nie 
wszystko mówią. I wtedy potrzebny jest 
detektyw, który się we mnie budzi. Muszę 
zebrać informacje, żeby dowiedzieć się, 
dlaczego ta osoba nie chce o tym mówić, 
skąd to się bierze.

Czyli zajrzeć przez tę dziurkę od klucza? - 
dopytuję

- Zgadza się. I tak samo jest ze sprawca-

mi przemocy. To nie musi być mężczyzna, 
to może być kobieta. Czasami jest tak, że 
mamy niebieskie karty, gdzie sprawcą 
przemocy nad dziećmi jest kobieta. I też 
dociekam skąd się u niej to bierze, żeby 
też wiedzieć, gdzie ją pokierować i jak jej 
pomóc w radzeniu sobie z tymi emocjami.

 A co takiego lubi Pani w tej pracy?

- Jak trafi się osoba z poważnym proble-
mem. Jest to nowa osoba, której nie znam,
i której muszę się przyjrzeć.

Ten detektyw mnie tak bardzo ekscytuje. 
Wtedy czuję się jak rybka w wodzie i lubię 
po prostu drążyć. W jakiś sposób dowia-
dywać się i zbierać fakty o tej osobie.

A kim jest pani Danuta poza Miejskim 
Ośrodkiem Pomocy Rodzinie, czyli w ta-
kim życiu osobistym, prywatnym, poza 
pracą?
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- Poza pracą jestem mamą,
babcią, żoną. Mam swoje
zwierzątka w domu. Od-
daję swoje serduszko tym
małym potrzebującym, bo
akurat to są kotki. Bardzo
często znajdy.
Przez całe moje życie się sporo tych kot-
ków przewinęło przez mój dom. Moja ro-
dzina też kocha kotki, kocha zwierzęta. 
Być może przekazałam im tę miłość.

Lubię spędzać czas z rodziną. Bardzo czę-
sto razem wyjeżdżamy, mamy takie swoje 
miejsce na Wdzydzach, gdzie chodzimy 
na grzyby, pływamy na łódce, na żaglów-
ce. Fajnie, że chcą spędzać ze mną czas.

A jakie ma pani plany, myśli pani o eme-
ryturze?

- Ostatnio musiałam się zdeklarować już
na przejście na emeryturę, bo u nas trze-
ba dwa lata wcześniej zdecydować, czy się
idzie, czy nie. I powiem szczerze, że prze-
ciągnęłam sobie dwa lata, bo pomyślałam
sobie: co ja będę w tym domu robić? Nie
mam konkretnych planów, czas pokaże.
Nie nastawiam się, niczego nie oczekuję.
Chce tylko, aby to był fajny, spokojny, ro-
dzinny czas.
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ANNA
POCHEĆ

NAWET KWIATY TRAKTUJĘ JAK SWOICH PODOPIECZNYCH

Pani Anna to smukła brunetka. Przycho-
dzi na spotkanie punktualnie i niemal 
od razu okazuje się, że mamy wspólne 
upodobania – ręcznie robione torebki. 
Różnica jest taka, że ja swoją dostałam 
od znajomej, a Pani Ania swoją zrobiła 
sama, na szydełku. 
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Pani Anna to smukła brunetka. Przy-
chodzi na spotkanie punktualnie 
i niemal od razu okazuje się, 

że mamy wspólne upodobania – ręcznie 
robione torebki. Różnica jest taka, że ja 
swoją dostałam od znajomej, a Pani Ania 
swoją zrobiła sama, na szydełku. 

- Szydełkuję od dawna. Robię takie rze-
czy dla domu, czyli firanki, koce, osłonki
na doniczki, serwety na stół, obrusy.

- A dla koleżanek z pracy też Pani wykonu-
je jakąś biżuterię? - pytam
- Tak, kiedyś robiłam, wiele moich koleża-
nek miało kolczyki, na przykład z Mikoła-
jami, które bardzo się podobały, były no-
szone w okresie Świąt. Brakuje mi czasu,
bo głowę mam pełną pomysłów.

- Bo wciąż absorbuje Panią praca...
- Tak, choć staram się ubrać ją jednak
w ramy czasowe, bo to sprzyja higie-
nie pracy. Po południu mam wtedy czas

dla siebie i się relaksuję. Siadam do szy-
dełka, liczę oczka. Moje myśli odchodzą 
od problemów moich podopiecznych 
i wtedy jestem w stanie się zrelaksować 
i przejść do następnego działania. 
Na przykład wymyślenia czegoś na kola-
cję…

Pani Ania uśmiecha się i dodaje:
- Lubię też czytać książki psychologiczne.
Ponieważ nie jestem z wykształcenia
psychologiem, ta wiedza jest mi bardzo
potrzebna na co dzień w pracy.

Pani Anna pracuje w Miejskim Ośrodku 
Pomocy Rodzinie od wielu lat. 

- Najpierw poszłam do szkoły pracow-
ników socjalnych, zaciągnęła mnie tam
koleżanka, to nie była jakaś moja wizja.
Później nie pracowałam w zawodzie,
w międzyczasie poszłam na studia,
studiowałam na Wydziale Prawa i Admi-
nistracji. I tak pomyślałam, że dlaczego

by nie MOPR. Spróbowałam, złożyłam 
podanie i zostałam przyjęta. To było jesz-
cze w czasach przed internetowych, więc 
wszystko było na kartkach. 

Później, jak uzyskałam dyplom na Wy-
dziale Prawa i Administracji pomyślałam, 
że spróbuję swoich sił w czymś innym. I 
rzeczywiście spróbowałam, ale ta praca za 
biurkiem mi nie pasowała. 

Zawsze tęskniłam za kon-
taktem z ludźmi. I w mo-
mencie, kiedy moje kole-
żanki dowiedziały się, że 
poszukuję pracy, podpo-
wiedziały, że tutaj jest wol-
ne miejsce. Przyszłam, je-
stem i zostałam do dzisiaj.

Czuwam nad dobrem dziec-
ka, czyli zawsze badam, 
czy jemu jest dobrze w tej 
rodzinie. Towarzyszę też 
dzieciom w ich emocjach.
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Szydełkuję od dawna. Robię 
takie rzeczy dla domu, czyli 
firanki, koce, osłonki na do-
niczki, serwety na stół, obru-
sy. 
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Nie wahała się Pani skorzystać z tego po-
wtórnego zaproszenia?

 Nie, bo to było dla mnie bardzo miłe, 
że ludzie mnie chcieli, że pomyśleli o mnie, 
czyli dobrze musiało im się ze mną praco-
wać, więc to było dla mnie bardzo miłe 
i sympatyczne. Znałam te pracę. Praca z 
drugim człowiekiem i dla drugiego czło-
wieka jest przyjemna i to, że my mamy 
taką pracę polegającą na pomaganiu, 
jesteśmy zawodowymi pomagaczami, 
wydaje mi się, że to jest łączenie dwóch 
rzeczy w jednym, czyli mogę pracować, 
zarabiać na życie, a ponadto mam dużo 
satysfakcji z pomagania, to buduje nasze 
poczucie sprawczości.

Ma Pani też dobry, zgrany zespół. 
- Ja nie wiem, czy w innej pracy bym w
ogóle mogła coś sobie takiego wymarzyć,
żeby był fajny zespół ludzi empatycznych,
cierpliwych, wrażliwych, dobrych i do tego

jeszcze właśnie można innym pomagać, 
zwłaszcza dzieciom.

Pani Anna zajmuje się w Miejskim Ośrok-
du Pomocy Rodzinie pieczą zastępczą. 

- Jestem koordynatorką rodzinnej pieczy
zastępczej, czyli współpracuję z rodzinami
zastępczymi, pomagam im w wychowy-
waniu dzieci w ten sposób, że staram się
zaspokajać ich potrzeby, które są natural-
ne, jeżeli ktoś nie wie o co chodzi w pieczy
zastępczej.

Czyli na początku tłumaczę, jak to jest, z 
czym to się wiąże, co teraz będzie się dzia-
ło. Tłumaczę też te procesy dzieciom, je-
żeli oczywiście ich wiek pozwala na zrozu-
mienie tych wszystkich rzeczy. Później im 
towarzyszę, bo główny ciężar wychowania 
dziecka leży na rodzicu zastępczym, ale 
ja jestem po to, żeby go wspierać w trud-
nych momentach.
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- Każda rodzina zastępcza ma przypisane-
go psychologa. On też rozmawia z dzieć-
mi, więc to jest duże wsparcie. Uważa-
my, że wszystkie dzieci z pieczy powinny
uczestniczyć w psychoterapii i to się dzie-
je, bo teraz na przykład dzięki pieniądzom
z miasta mogliśmy zakupić na wolnym
rynku taką terapię.

Opowie mi Pani o najtrudniejszym 
momencie w pracy?

- Pamiętam jedną mamę, która zrzekła
się praw rodzicielskich do swoich córek,
żeby one poszły do adopcji. Zawsze się
cieszymy z takich sytuacji, kiedy dzieci
idą do adopcji, bo to jest dla nich szansa
na życie w jak najlepszym komforcie. A tu-
taj to była taka radość przez łzy, ponieważ
ta mama była dobrą mamą. Była bardzo
opiekuńcza, była bardzo wrażliwa. To była
ciepła, kochająca kobieta. Ale życie jej się
tak ułożyło, że nie mogła samodzielnie
wychowywać dzieci, a nie miała wsparcia

od bliższej, czy dalszej rodziny. I ta świa-
domość, że gdyby ona miała to wsparcie, 
to tak się ta historia nie musiała skończyć.
To była bardzo trudna sprawa. I pamię-
tam, jak tej starszej dziewczynce musia-
łam wytłumaczyć, dlaczego mama tak 
zadecydowała. 

Jak już rozmawiamy o emocjonalności, 
mówiła Pani o dzieciach, a ja chciała-
bym porozmawiać też o Pani emocjach 
– ciągnę dalej Pani jest kimś ważnym
w życiu tych dzieci, w ogóle w życiu rodzin
zastępczych. Jak pracować z taką rodziną,
nawiązać relacje, możliwie jak najbliższą,
ale jednak zachować profesjonalizm?

- Wchodząc do rodziny zastępczej, przede
wszystkim tłumaczę moją rolę i moją
funkcję i omawiamy sobie wtedy zasa-
dy współpracy. W ten sposób wszyscy
wiemy gdzie się coś zaczyna, a gdzie
kończy. Musimy się poznać. Musi upłynąć
jakiś czas. Czasem trzeba cierpliwie

Często tak jest, że moja 
praca polega na tym, żeby 
po prostu kogoś wysłu-
chać, bo mu jest trudno. 
Są rzeczy, na które nikt 
nie ma wpływu. Dzieją się 
poza nami i nie możemy 
ich zmienić, a w momen-
cie, kiedy jest ktoś, kto 
zrozumie, to jest po prostu 
łatwiej się z tym zmierzyć.
Często są to łzy, często się pośmiejemy. 
Jest bardzo, bardzo różnie, natomiast za-
wsze staram się być pomocna. To są prze-
różne sprawy, czasem drobne. Dla mnie 
to jest czasem tylko wykonanie telefo-
nu do kogoś. A dla rodziny zastepczej 
to już spora pomoc.

Czuwam nad dobrem dziecka, czyli za-
wsze badam, czy jemu jest dobrze w tej 
rodzinie. Towarzyszę też dzieciom w ich 
emocjach.

 Bo dzieci zawsze mają na-
dzieję, że rodzic biologicz-
ny poukłada sobie życie 
i je weźmie z powrotem. 
Towarzyszenie dzieciom 
w tych rozczarowaniach, 
w tych trudnych emo-
cjach, jak one nie uzysku-
ją od rodziców tego, co by 
chcieli, to jest chyba jedna 
z najtrudniejszych rzeczy 
w tej pracy.
Na co jeszcze z Państwa strony może li-
czyć rodzina zastępcza?
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poczekać, aż nauczymy się współpracy.

Pani Ania o trudnych momentach mówi 
ze sporym dystansem, bardzo profe-
sjonalnie. Słychać w jej opowieści lata 
praktyki. Uśmiecha się, kiedy pytam 
o satysfakcję z pracy w pomocy społecz-
nej.

- Tak, satysfakcja jest ogromna, bo mogę
pomóc i to już jest samo w sobie źró-
dłem satysfakcji. I to, że ktoś ma mnie,
jako wsparcie,  to też jest satysfakcja.

Wielu ludzi jest teraz 
samotnych, obserwujemy 
kryzys rodziny, kryzys ro-
dziny wielopokoleniowej. 
Te pokolenia nie potrafią 
ze sobą współgrać, poma-
gać sobie, interweniować 
w pewnym momencie, 
bo gdyby tak było, to my 
byśmy mieli mniej pracy 
i mniej dzieci w pieczy 
zastępczej. Satysfakcja 
jest też, że mogę robić coś 
dobrego.

Dostała Pani kiedyś jakąś laurkę od swoje-
go podopiecznego?

- Laurki nie, ale w tym roku dostałam
wafelka od chłopca, który naprawdę pra-
wie nic nie ma. On też nie umie dzięko-

wać, pracujemy nad tym. Ten wafelek 
był dla mnie bardzo wzruszający. To był 
taki dowód wdzięczności jego dla mnie. 
Na początku myślałam, że sobie ten wafe-
lek w ogóle w ramkę oprawię i gdzieś po-
łożę, ale nie. Z moją koleżanką w kolejnym 
dniu zjadłyśmy go przy kawie, poczęsto-
wałam ją i celebrowałyśmy tego chłopca, 
jego sytuację, rozmawiając o nim. To było 
naprawdę takie ciepłe i wspaniałe.

Pani Anno, mamy jesień, zmienia się po-
goda, zmieniają się barwy, jest coraz mniej 
kwiatów. Pani chyba lubi kwiaty, prawda?

- Bardzo. To są trochę tacy moi podopiecz-
ni. Jak przychodzę, to patrzę, któremu
brakuje wody, czy nie choruje. Zwiększam
swoją wiedzę na temat kwiatów w inter-
necie. Kiedyś nawet i z nimi rozmawiałam.
One wiedzą, że ja przyjdę i docenię każdy
nowy kwiatuszek, który się pojawił.

Jak pracowałam w MOPR-ze w 2010 roku, 
jeszcze nie było nas przy ulicy Leczkowa, 
ale właśnie jak wróciłam do tej pracy po-
nownie, do pokoju, gdzie było moje biur-
ko i w pokoju na oknie stał taki kwiatek w 
pękniętej doniczce. On był bardzo marny, 
sama tylko łodyżka i kilka listków. Zapyta-
łam koleżankę, co mu jest, a ona powie-
działa, że on jest do wyrzucenia. Stwier-
dziłam, że wyrzucić to zawsze można, a ja 
mu dam drugą szansę.

Zaopiekowałam się nim. Dzisiaj, 13 lat 
później, stoi u mnie na oknie. Jest moją 
chlubą, dumą. Dziękuje mi przez prawie 
cały rok pięknymi kwiatami, bo to jest hi-
biskus. Naprawdę się tak odwdzięcza, a 
ja się śmieję, że wzięłam go w rodzinę za-
stępczą...
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MARIOLA 
URBAN

Spotykamy się pięknego, słonecznego, 
jesiennego dnia. Pytam Panią Mariolę 
o zbiory i przetwory, bo wiem, że bar-
dzo je lubi…

JESTEM PUZZLEM W UKŁADANCE
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Pracuję najczęściej 
metodą małych kro-
ków po to, aby klient 
poczuł, że może coś 
zmienić, powoli…

A bsolutnie nie narzekam na nudę je-
sienią. Mam działkę, robię nalewkę 
z  pigwy, która cieszy się powodze-

niem, ale ma też właściwości zdrowotne. 
W  weekend byłam na grzybach, zebra-
łam je, przetworzyłam. Dzisiaj na pewno 
zrobię przepyszny sos kurkowy ze słodką 
śmietaną i koperkiem, rodzina będzie za-
dowolona – uśmiecha się Pani Mariola.

Bo rodzina jest w  jej życiu bardzo waż-
na. To jej poświęciła się przez pierw-
sze lata. W  Miejskim Ośrodku Pomo-
cy Rodzinie pracuje już 15 lat, wcześniej 
pracowała w  handlu, bo taka praca 
była łatwiejsza, przy małych dzieciach. 

Dziś jest pracownikiem socjalnym. 
- Uważałam, ze przy maluchach nie będę
w  stanie poświęcić się drugiemu, obce-
mu człowiekowi. Ale gdy dzieci podrosły,
dostałam szansę żeby się rozwinąć i  wy-
korzystać swoje umiejętności ze studiów.
Wtedy trafiłam do MOPR. Daję ludziom
wędkę, a nie rybę, bo rybę zje się od razu,
a wędką łowi się powoli. W tej pracy na-
uczyłam się pokory i  tego, że trzeba da-
wać ludziom szanse.
- Wracając do działki... czy praca w ogro-
dzie to sposób na odreagowanie stresów
w pracy? - dopytuję…
- Kiedyś nie, bo nie do końca wiedziałam,
z  czym się wiąże praca pracownika so-
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Praca w MOPR daje Pani Marioli dużą 
satysfakcję. Pracuje w  zespole, gdzie 
każdy jest indywidualistą, każdy jest 
jak puzzel, który dokłada się do całości 
układanki.
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cjalnego. Osoby z zewnątrz myślą, że na-
sza praca to tylko dawanie pieniędzy i nic 
poza tym. Ale to przede wszystkim praca, 
w  której człowiek angażuje się emocjo-
nalnie, ma kontakt z drugim człowiekiem. 
Każdy z nas jest inny, do każdego trzeba 
inaczej podejść: do osoby starszej, czy nie-
pełnosprawnej, albo z zaburzeniami psy-
chicznymi albo nawet do młodego czło-
wieka. 

Zdaniem Pani Marioli, praca pracownika 
socjalnego, zwłaszcza takiego, który na 
co dzień zajmuje się osobami w kryzysie 
bezdomności, nie jest ani doceniania, ani 
nawet przedstawiana w dobrym świetle:

- Zajmuję się „działką”,
która nie ma sukcesów

medialnych, bo zazwyczaj 
osoby bezdomne pokazu-
je się w złym świetle...
że nocują na klatkach, zostawiają nieczy-
stości, rzadko pokazuje się aspekty zwią-
zane z  wychodzeniem z  bezdomności, 
klimatyzowaniem się, zamieszkiwaniem 
w  placówce, a  potem samodzielnym ży-
ciem naszych klientów. 

W naszym zespole mamy osoby, które uczą 
bezdomnych treningów budżetowych, 
umiejętności społecznych, na przykład 
tego, że trzeba zapłacić rachunki, odkła-
dać oszczędności na leki albo nieprzewi-
dywalne wydatki. Szkoda, że tego się nie 
pokazuje. A przecież nasza praca ma bar-

dzo wielopłaszczyznowy wydźwięk. Cho-
dzi o  aspekty psychiczne i  emocjonalne, 
pracownik socjalny jest wielozadaniowy 
i musi spojrzeć na człowieka holistycznie. 
Do każdej osoby dobiera się indywidual-
nie plan pomocy.
Pani Mariola podnosi głos. To zrozumia-
łe, bo nawet podczas zwykłej rozmowy 
o pracy, pojawiają się rozmaite emocje.
Nie krzyczy, ale mówi wyraźnie i dość gło-
śno…
- Czasem nie dosłyszę, - zdradza.  Wtedy
więc proszę, aby ktoś powiedział głośniej,
a mój głos rozbrzmiewa specyficznie, tak
jakbym bardzo głośno mówiła... ale nie
krzyczę – śmieje się Pani Mariola.

Nie wiem, czy jestem ciepłą osobą, jestem 
raczej surowa i wymagająca. Pracuję naj-
częściej metodą małych kroków po to, aby 

klient poczuł, że może coś zmienić, powo-
li…

Jestem pomagaczem, 
żandarmem, ale rozliczam 
z obietnic, zwłaszcza wte-
dy, kiedy klient obiecał, że 
nawiąże kontakt z  rodzi-
ną, czy, że pójdzie do urzę-
du i coś załatwi.
Podopieczny ma czuć, ze sam naprawia 
swoje życie, że ma na nie wpływ.  Prze-
szłość naszych panów jest różna, ale nikt 
nie rodzi się zły, tylko w którymś momen-
cie błądzi i trzeba mu pomóc.

Kiedy pytam Panią Mariolę o trudne mo-
menty w pracy, na chwilę się zamyśla. Po 
paru sekundach przytacza konkretne sy-
tuacje:

Na początku swojej pracy jeździła w  te-
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ren na rowerze. Któregoś dnia przepłynęła 
promem do placówki dla Kobiet z Nowe-
go Portu na Sucharskiego. Była tam ko-
bieta w  zaawansowanej ciąży, z  małym 
dzieckiem. Jej partner bał się, że straci 
nad partnerką kontrolę, nie będzie mógł 
nią manipulować. Kiedy trafiła do pla-
cówki, Pani Mariola złożyła wniosek o za-
bezpieczenie dziecka. To najwyraźniej nie 
spodobało się partnerowi kobiety, który 
wtargnął do placówki i  zaczął się dener-
wować i odgrażać.
- Pamiętam, że rower uratował mi wtedy
tyłek, bo wsiadłam na niego i  pędziłam
ile sił! - śmieje się Pani Mariola. - Drugi
moment jest świeży – kontynuuje. W do-
bie covidu mieliśmy ograniczony kontakt
z  klientami. W  siedzibie w  Nowym Por-
cie była sala przyjęć, gdzie pracownik so-
cjalny był oddzielony szybą. Policja nam
przywiozła małżeństwo, które koczowało
wcześniej na plaży. W toku rozmowy, pan
nagle się przewrócił i leżał nieruchomo na
podłodze. Wyszłyśmy zza szyby z koleżan-
ką, która była przeszkolona w  udzielaniu
pierwszej pomocy. Kiedy podeszła bliżej,
pan ją chwycił za nogi, ściągnął w dół, ona
się uderzyła i  leżała na podłodze. To było
przerażające. Na szczęście pomógł nam
kolega i  wezwaliśmy policję. Okazało się,
że małżeństwo ma zaburzenia psychicz-
ne, rodzina zgłosiła ich zaginięcie.  Naje-
dliśmy się strachu. Pewnie można było
to zrobić inaczej, ale jak? - pyta moja roz-
mówczyni...
- Chciała pani kiedyś rzucić tę pracę?
- Jeszcze nie, chociaż kolana i  kręgosłup
doskwierają, ale jeśli jest chwila zwątpie-
nia, to wystarczy dobre słowo od koleża-
nek, czy od młodszych kolegów. I od razu
wstaję na nogi. Wydaje mi się, że jestem
na właściwym miejscu, mogę robić inne
ciekawe rzeczy i nauczyć nową młodą ka-
drę praktycznego podejścia do pracy.

Praca w MOPR daje Pani Marioli dużą sa-
tysfakcję. Pracuje w zespole, gdzie każdy 
jest indywidualistą, każdy jest jak puzzel, 
który dokłada się do całości układanki. 
- Pracujemy metodą burzy mózgów, nie
zostaję sama z  problemem, przegaduje-
my wszystko na bieżąco. Kiedyś chciałam

być pielęgniarką, ale z kolei nie chciałam 
robić zastrzyków, żeby ktoś płakał i  cier-
piał – na przykład maluszki. Byłam harcer-
ką, więc angażowałam się w akcje poma-
gania po cichu osobom starszym, potem 
były festyny przykościelne, czy te organi-
zowane przez rady dzielnicy. Można było 
pomóc konkretnej osobie, nie organizacji. 
I zawsze pomagałam.

To jest praca, pasja, czy misja? - pytam, 
zbliżając się do końca rozmowy.
- Jeśli to by była praca, to powinna przyno-
sić duże korzyści finansowe, ale tu muszę
rozwiać wątpliwości – nie jest tak, nie za-
rabia się dużo i nie robi kariery.

Pasja? Jest po części, ale 
misja też. Każdy z pracow-
ników ma w duchu aspekt 
pomagacza, dzieli się cza-
sem, umiejętnościami, 
wiedzą.
Każdy podopieczny to osobna historia. 
W zespole MOPR każdy jest za coś odpo-
wiedzialny. Każdy coś innego robi, potem 
przekazuje pałeczkę i  biegnie dalej. Jeśli 
osoba bezdomna trafi do naszego syste-
mu i  będzie chciała wziąć coś dla siebie, 
to każdy z  pracowników jej tej pomocy 
udzieli.

Ponieważ zbliża się pora lunchu, pytam 
Panią Mariolę o plany na dziś…

- Dzisiaj obiecany sos kurkowy z  koper-
kiem i  ziemniakami. Może zrobię jeszcze
kompot śliwkowy, bo koleżanka z  pracy
ma swoje śliwki i się nimi dzieli. Jak w do-
brym zespole...



26 27

LUDZIE Z MISJĄ LUDZIE Z MISJĄ

ALEKSANDRA 
LEHMANN 

Drzwi do pokoju otwiera uśmiechnię-
ta blondynka. W oczy od razu rzucają 
mi się jej tatuaże. To właśnie od nich 
postanawiam rozpocząć rozmowę...

NIE JESTEM SZTYWNA PANIĄ ZZA BIURKA
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kolejny.
- To taka nagroda za przepracowany mie-
siąc? - podpytuję
- Dokładnie tak, nagradzanie siebie jest
bardzo ważne – śmieje się Pani Ola.
Do pierwszego tatuażu podchodziłam
z namysłem, z przeświadczeniem, że musi
on coś znaczyć. To były czasy tribali (na-
wiązujących do tradycyjnych tatuaży ple-
miennych), więc mam aniołko - diabełka,
który ma skrzydła z tribala. Ma to pokazy-
wać dwoistość ludzkiej natury.
- U pani więcej diabła czy anioła w pracy?
- Ciężkie pytanie. Myślę, że anioła pod ką-
tem misji, bo o premiach w budżetówce
nie mamy co myśleć, więc aniołek jest

Chyba coraz gorzej jest z  samooceną 
i poczuciem własnej wartości u młodych 
ludzi. Coraz więcej mam takich tematów. 

Jak miałam 16 lat, mama powiedzia-
ła mi, że po osiemnastce mogę so-
bie jeden tatuaż zrobić. Tak też się 
stało, ale na jednym się nie skoń-

czyło. Potem był drugi, trzeci. Mam ich 
dużo. Co ciekawe, pomagają mi w pracy. 
Pamiętam, jak z ciężkim sercem szłam do 
urzędu i  myślałam: „Jezu, zjedzą mnie”, 
ale jakoś się udało.  Młodzież, z którą pra-
cuję najczęściej, reaguje na tatuaże feno-
menalnie, bo nie jestem sztywną panią 
zza biurka, tylko jak nie ma o co zagadać, 
a czasami nie ma, to można zagadać o ta-
tuaże. Nie wiem ile ich jest, przestałam li-
czyć: dwie nogi od kolana całe, coś na ple-
cach, coś na ręce...dzisiaj umówiłam się na 
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"Mój pierwszy podopieczny bawił się na 
moim weselu, ma dziś pracę, dziecko, 
narzeczoną, a był skazany na niepowo-
dzenie i wiele osób mnie pytało na po-
czątku: po co ty się w ogóle angażujesz, 
przecież nic z tego nie będzie!”
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we mnie, żeby to przetrwać, ale diabełek 
też. Mam charakterek i go lubię. Sporo we 
mnie z  dziecka i  dlatego tak dobrze do-
gaduję się z młodymi ludźmi. Jestem dla 
nich wiarygodna. Nie muszą być idealni. 
Jak przychodzą do mnie i widzą, że jestem 
młoda, luźna, nie jestem panią z kokiem, 
która mówi do młodego człowieka zza 
biurka.

Pani Ola chce pokazać młodym osobom, 
jak ważna w życiu jest pasja. Stąd też tatu-
aże, stąd rap, który bardzo lubi, zwłaszcza 
ten z  lat 90-tych, w którym twórcy poru-
szali dużo ważnych kwestii.
- Miałam chłopaka w  terapii, który rapo-
wał. Mama kazała mu usunąć kanał na
youtube, bo za bardzo przeklinał. To jest
sytuacja, w  której bardziej trzeba praco-
wać z rodzicem, niż z nastolatkiem. Bo rap

i  muzyka to dla młodego forma oczysz-
czenia, pasji, to daje dużo dobrego. 
W pandemii notorycznie odbierałam tele-
fony, bo młodzi byli odizolowani. Wzmo-
gły się problemy z uzależnieniami medial-
nymi, bo nie można było dać szlabanu na 
internet czy komputer. Odetchnęliśmy po 
pandemii i zaczęła się wojna, a co za tym 
idzie - kolejne traumy do przepracowania.

Chyba coraz gorzej jest z samooceną i po-
czuciem własnej wartości u  młodych lu-
dzi. Coraz więcej mam takich tematów. 
Miałam kiedyś dziewczynkę, która przy-
chodziła do nas ubrana cała na czarno, 
spóźniła się godzinę na warsztaty, żeby 
pokazać, że żadne zasady jej nie dotyczą. 
Po paru miesiącach jak kończyliśmy, to 
była już bardzo prospołeczna, a  jak pisa-
łyśmy na messengerze, to już nawet mi 

wysyłała serduszka. To jest trudna praca, 
ale bardzo wdzięczna, bo relacje są niesa-
mowite, można towarzyszyć drugiej oso-
bie w  trudnym czasie i  budować zaufa-
nie, sympatię, pokazywać, że można na 
wszystko spojrzeć z różnej perspektywy.

Co jeszcze jest w  tej pracy dobre? To, że 
Pani Ola ma z  podopiecznymi relacje 
mało formalne, łatwo przechodzi na „ty”, 
spotyka się w terenie, nie za biurkiem.

- Mój pierwszy podopieczny bawił się na
moim weselu, ma dziś pracę, dziecko, na-
rzeczoną, a był skazany na niepowodzenie
i wiele osób mnie pytało na początku: „po
co ty się w ogóle angażujesz, przecież nic
z tego nie będzie!”

Pani Ola jest osoba z  niepełnosprawno-

ścią ruchową. Od dziecka. Pozorne trud-
ności potrafi jednak przekuć na wartość 
dodaną:
- Bardzo fajnie na ludzi działa moja niepeł-
nosprawność, bo ludzie zaczynają widzieć,
że jak się chce, to można. Mogłabym leżeć
i nic nie robić, ale robię. Na młodych działa
to bardzo motywacyjnie. Na starszych też
– przestają szukać wymówek.  Od dziecka
jestem niepełnosprawna, mnóstwo czasu
w dzieciństwie zabrał mi szpital, więc być
może dlatego teraz tak dobrze mi się pra-
cuje z młodymi, bo chcę coś nadrobić…
- Ale jestem też wtedy autentyczna. Cza-
sem palnę jakąś głupotę, ale się tym nie
przejmuję. Wiem, że nie przychodzi do
mnie przypadek, tylko człowiek. Pamię-
tam, jak zaczynałam pracę psychologa, to
mi kładli na biurko teczki osób, które mia-
ły do mnie przyjść na drugi dzień. Dziś już
tego nie czytam.  Każdy człowiek jest już
dla mnie czystą kartką, dużo lepiej wycho-
dzi nam terapia.

Bo wtedy włącza się uważność i słuchanie 
– dopowiadam...
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- Tak! Ludzie nie słuchają. Jak słyszę
w  tramwaju jak ktoś mówi: „ale miałam
ciężki dzień”, a ta druga osoba odpowiada:
„naprawdę? A ja to dopiero miałam ciężki
dzień!”. I wtedy już się nie chce gadać. Do
tego dochodzi sto tysięcy rad, o które nikt
nie prosi. I to wszystko przytłacza. Psycho-
logowi nigdy nie zabraknie pracy…

Pani Ola zawsze chciała być psycholo-
giem. Nie widziała siebie w  innym miej-
scu. Od małego przyprowadzała do domu 
różne dzieciaki.

- Moja cudowna mama czekała codzien-
nie z większą ilością obiadu, bo wiedziała,
że zawsze mogę kogoś głodnego przypro-
wadzić. Psychologia to jedyne studia, na
jakie złożyłam papiery, mimo, że mama
bardzo się martwiła, co zrobię, jeśli się
nie dostanę. Ale mnie przyjęli i poznałam
tam fantastycznych ludzi, fantastycznych
wykładowców, moja promotorka zawsze
mówiła: „traktuj człowieka jak człowie-
ka w pracy i poza pracą i będzie cudnie”.
I gdzieś to zdanie cały czas mam w głowie.

Do Miejskiego Ośrodka Pomocy Rodzinie 
przyszła, żeby wziąć udział w konkretnym 
projekcie „Sukces Gdańskiej Rodziny”. Tak 
już została. Od projektu do projektu, to już 
prawie 11 lat…

- Zaczęło mi się to podobać. Mam stabil-
ny etat, możliwości rozwoju, przekrój te-
matów, mogę naprawdę się rozwijać. Ktoś
mądry powiedział kiedyś, że jak się lubi
swoją pracę,  to się w  życiu nie przepra-
cowuje ani jednego dnia. Coś w tym jest…

W  pracy Pani Oli nie brakuje trudnych 
momentów. Zwłaszcza wtedy, kiedy ma 
do czynienia z  ludźmi doświadczającymi 
przemocy.

- To jest coś, czego długo nie mogłam
sama przeboleć, ale doszłam do wnio-
sku, że co z tego, że będę płakać? Nikomu
nie pomogę.  Ta praca bardzo się przeni-
ka z domową pracą, bo odbieram telefo-
ny, piszę smsy o dziwnych godzinach, ale
praca psychologa nigdy nie będzie pracą

etatową. Jeśli ktoś mi mówi, że potrzebuje 
tu i teraz pogadać, to ja jestem. Trudne są 
sytuacje odbiorów dzieci. Albo interwen-
cje, agresja, krzyki. Wtedy bardzo mocno 
to odreagowuję. Przed świętami Boże-
go Narodzenia mieliśmy taką sytuację. 
Poszłam do dziewięcioletniego chłopca 
i zaczęłam mu tłumaczyć, że Święta, cho-
inka, że w placówce nie będzie tak samo. 
A chłopiec mi wtedy jasno powiedział, że 
wszędzie będzie lepiej niż w domu. I to był 
moment, po którym długo dochodziłam 
do siebie.

- To praca, czy misja?
- Praca, misja, wszystko po trochu. Nie li-
czę czasu, zwłaszcza jak robimy warszta-
ty z młodymi, którzy dają mi bardzo dużo
energii. Wkurza mnie tylko biurokracja,
mamy kontrole, wszystko musi się zga-
dzać, trzeba zwracać uwagę na podpisy.
Od początku miałam pomysły, żeby mło-
dych w ciągu pracy wyciągać w teren, na
przykład do studia nagraniowego. To była
moja obawa – jak dam sobie radę z mo-
imi dzikimi pomysłami w  instytucji? Ale
się udaje i idzie w coraz lepszym kierunku.
Okazuje się, że nawet instytucja się zmie-
nia, że się da…
- Kim jest Ola poza pracą w  Miejskim
Ośrodku Pomocy Rodzinie?
- Po prostu Olą, jest spójna. Nie musi być
kimś innym w pracy i poza. Dlatego mło-
dzi mnie chętnie zapraszają do swojego
świata. Raperzy – moi znajomi – często
pracują z moją młodzieżą za darmo, orga-
nizują warsztaty dla nich. Bardzo im za to
dziękuję, a są wśród nich: Dawid "Dejwid"
Masierak, Przemek "Kear" Szymański, Łu-
kasz "Krik", Przemek Popławski ze Studia
Selekta, Kacper Matuszewski, Julita "Ziela"
Zielińska, cała "Nazwa Robocza" tj. Piotr
"Biciu" Tomaszewski, Sara Chont, Adam
Miłecki, Marcin "Mel" Meller, Mikołaj "Be-
atsztajn" Podlasiński.

Jej marzeniem są studia z  seksuologii. 
Myśli też o  napisaniu książki, żeby kogoś 
zainspirować. Barierą jest jedynie czas, 
którego wiecznie brakuje.

- A jaki ma Pani plan w związku z nowym

tatuażem? Co powstanie? - wracam do 
początku rozmowy.
- To jest chyba forma adrenaliny, że nie
wiem nigdy co powstanie, to jest wykra-
czanie poza strefę komfortu. Jakiś czas
temu zaczynałam medytować i  chłopak,
który robił warsztaty, dał mi wtedy ankie-
tę do wypełnienia. Napisałam, że chcia-
łabym nauczyć się wychodzenia ze strefy
komfortu. On zapytał wtedy, czego nie lu-
bię. Odpowiedziałam, że zimna i wody.
Co zrobił? Kazał mi urwać się z pracy i mor-
sować. Poszłam, to było bardzo uwalniają-
ce. I tym też się dzielę z innymi. Że można
przełamywać własne słabości.
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DANUTA 
KRAUSE

LUBIĘ SWOJĄ DOCIEKLIWOŚĆ

Pani Danuta nosi kolorowe ubrania. 
Sama też lubię barwy i rozmaite wzo-
ry, więc nić porozumienia między nami, 
buduje się bardzo naturalnie i niemal 
ekspresowo. 
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Staram się zawsze opracować strate-
gię pomocową, nie boję się angażo-
wać do tej pomocy innych instytucji, 
bo musimy działać razem. Najbar-
dziej rozdarte jest serce, kiedy dzie-
ciom dzieje się krzywda. 

Zamykamy oczy. Pytam Panią Danutę 
o obrazy, jakie pojawiają się w jej gło-
wie, kiedy myśli o Miejskim Ośrodku

Pomocy Rodzinie…

- Są to obrazy moich klientów. To starsze
panie i  panowie, jest bardzo duży prze-
krój podopiecznych, są też osoby niepeł-
nosprawne, ale najbliższe mojemu sercu
są właśnie osoby starsze. Na Chełmie za-
kładałam kiedyś Klub Seniora, staliśmy się
tam rodziną i to chyba rzutowało na moją
drogę zawodową. Starszy człowiek, taki
nieporadny, często zostawiony przez rodzi-
nę, wymagał kompleksowego wsparcia.
Pani Danuta zajmowała się także oso-

bami po zakładach karnych i  rodzinami 
dysfunkcyjnymi. Pracownik socjalny był 
zawsze pierwszą osobą do kontaktu dla 
osoby potrzebującej.

- Zawsze staram się podchodzić do czło-
wieka w sposób, w  jaki chciałabym, żeby
ktoś do mnie podchodził. Jestem osobą
otwartą, życzliwą, skupiam się na pro-
blemie, jestem skrupulatna i  dociekliwa.
Staram się zawsze opracować strategię
pomocową, nie boję się angażować do
tej pomocy innych instytucji, bo musimy
działać razem. Najbardziej rozdarte jest
serce, kiedy dzieciom dzieje się krzywda.
Weszłam kiedyś niezapowiedzianie do
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"Jako dziecko bawiłam się w  niewi-
dzialną rękę, mieszkałam na wsi, pod-
rzucałyśmy z koleżanką samotnej star-
szej pani jedzenie, zostawiałyśmy je 
w przedsionku jej domu."



43

LUDZIE Z MISJĄ LUDZIE Z MISJĄ

matki samotnie wychowującej piątkę ma-
łych dzieci. Dziewiąte piętro, a na miejscu 
dzieci, w tym najstarsze dziecko w wieku 
5 lat, zostawione bez opieki. Wszczęłam 
wszystkie procedury.

Takie sytuacje zostają na długo w pamięci 
– opowiada Pani Danuta i dodaje:
- Po tej interwencji do domu wróciłam już
wieczorem. Chciałam podzielić się opo-
wieścią z  mężem. I  wtedy rozbroili mnie
moi synowie – sześcio i  dziewięcioletni.
Przyszli i  powiedzieli: „Mamo podjęliśmy
decyzję. My z  Adrianem zamieszkamy
w  jednym pokoju, a  drugi przeznaczy-
my dla tych dzieci”. Byłam z nich dumna.
Przez lata pracy w  pomocy społecznej,
te odruchy pomocowe wyrabiają się też
w naszych dzieciach, a potem wnukach.
Pani Danuta pochodzi z  rodziny wie-

lodzietnej, spod Kościerzyny. Wsparcie 
i wzajemna pomoc były w domu zawsze 
na porządku dziennym:
- Jako dziecko bawiłam się w niewidzialną
rękę, mieszkałam na wsi, podrzucałyśmy
z koleżanką samotnej starszej pani jedzenie,
zostawiałyśmy je w przedsionku jej domu.

Co może pani nazwać sukcesem zawodo-
wym? - pytam.
- Chyba zadowolenie klientów.  Jak widzę
uśmiech na twarzach szczególnie moich
osób starszych. Społeczeństwo się starze-
je i  coraz więcej jest usług opiekuńczych
świadczonych w domu. Czasem przycho-
dzę do moich podopiecznych tak po pro-
stu, aby zapytać czy wszystko w porządku.

To drobiazgi, ale nie dla 

takie zastanowienie się. Często ta pomoc 
musi iść wielotorowo, bo to jest więcej 
niż jeden problem. Czasami nawiązuje-
my kontakt z rodziną naszych podopiecz-
nych, uzmysławiamy, że trzeba się zainte-
resować, poświęcić więcej czasu i uwagi. 
Z kolei osobami niepełnosprawnymi trze-
ba pokierować, aby je włączyć do środo-
wiska, zaktywizować.  I  potem są bardzo 
zadowoleni, jak na przykład trafią do 
dziennego klubu samopomocy. Czasami 
wystarczy zaledwie asystent osoby nie-
pełnosprawnej i już ten człowiek się zmie-
nia, udaje się go wyciągnąć do kina, czy 
gdziekolwiek. To są moje drobne sukcesy, 
że ta osoba została włączona do aktywno-
ści społecznej.

Moja rozmówczyni raz na kilka tygodni 
stara się odwiedzić swoich podopiecz-
nych w  domu. Każda z  tych osób chcia-
łaby zjeść ciastko i wypić z Panią Danutą 
kawę, ale nie zawsze jest na to czas.

- To są tak ciekawe osoby, maja tyle nam
do powiedzenia, możemy tyle się nauczyć.

osób starszych.  One 
mogą wtedy z kimś poroz-
mawiać, ich życie może 
stać się trochę łatwiej-
sze. Samotność w naszych 
czasach to jest drążące  
uczucie, osoby starsze na-
prawdę odczuwają to dra-
stycznie...
Rozeznaję potrzeby, w  trakcie rozmowy 
staram się aby to od osoby potrzebującej 
wyszło, czego właściwie oczekuje, jakiej 
pomocy. Ja nie jestem osobą wszechwie-
dzącą, staram się więc wykrzesać w nich 
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Ja też od nich czerpię wiedzę i doświad-
czenie. Zakładając klub seniora na Cheł-
mie, robiliśmy taki bardzo ciekawy projekt 
– integracji osób starszych z  niepełno-
sprawnymi i  dziećmi. Muszę powiedzieć,
że początki były bardzo trudne, ludzi star-
szych osoby niepełnosprawne denerwo-
wały, były hałaśliwe, przeszkadzały, nie
pozwalały mówić o chorobach. Ale z bie-
giem czasu wszyscy się zżyli. Piekli razem
ciasto, zaczęło się robić bardzo rodzinnie.
I to też jest takim sukcesem, że udało się
ich z pewnymi rzeczami oswoić.

Ile to już lat w Miejskim Ośrodku Pomocy 
Rodzinie? - dopytuję
- W sierpniu minęło 27, kawał życia. Muszę
opowiedzieć historię, jak się przyjmowa-
łam do pracy po urlopie wychowawczym.
Poszłam na rozmowę, przyjmowała mnie
pani dyrektor i nagle mówi, że mogę za-
cząć pracę w sierpniu i, ze jest miejsce na
Jasieniu. A ja znałam tylko Orunię i Dolne
Miasto, o innych nie miałam pojęcia. Upar-
łam się na tę Orunię. Potem okazało się,
że nikt nie chciał tam pracować. I wszyscy
się śmiali, bo na tamten czas to była pra-
ca za karę. A mi Orunia wydawała się taka
swojska. Pracowałam tam 5 lat, potem na
Chełmie, na Kartuskiej i wróciłam na Oru-
nię.
- Przypadek? - pytam
- Chyba tak. Znudziła mi się praca
w Pewexie. Koleżanka namówiła mnie na
MOPR. Zawsze lubiłam otaczać się ludź-
mi, robić coś dla ludzi. Chciałam pogadać.
Jakoś tak samo wyszło. Umiem słuchać,
jestem chętna na nowości, zmiany, sama
poszukuję różnych rozwiązań, ale do koń-
ca nie wiem dlaczego tak się stało…

W  pracy pracownika socjalnego bardzo 
przydaje się też dociekliwość.

- Zmarła moja klientka, znaleziono ją
w domu. Wszystkie służby zostały powia-
domione, także prokuratura. Klientka za-
wsze mi mówiła, że nie ma rodziny. Intuicja 
mi podpowiedziała, żebym napisała do
rejestru PESEL do Ministerstwa, żeby do-
wiedzieć się, czy miała rodzinę. Prokurator
już wydała zgodę na pochówek, ale ja nie

pozwoliłam jej pochować, Po kilku dniach 
otrzymałam informację, że ta pani ma ży-
jącą matkę, mieszkającą w Malborku. Po-
licja z Malborka powiadomiła ją o zgonie 
córki. Ta pani przyjechała do Gdańska. Za-
brała córkę do grobu rodzinnego, mówi-
ła, że nie wiedziała jej od 20 lat. Przeżyła 
ogromną tragedię, ale widziałam, że było 
to dla niej ważne, że mogła pochować cór-
kę w  grobie rodzinnym. To był dla mnie 
jeden z  największych sukcesów w  pra-
cy. Czasem to drążenie i  dociekliwość są 
bardzo przydatne… Raz otrzymaliśmy też 
oświadczenie jednego pana. Zawsze był 
taki roszczeniowy, nigdy nie przypuszcza-
liśmy, ze darzy nas sympatią. W  piśmie 
oświadczył, że w razie jego śmierci prosi, 
aby MOPR pochował go w grobie matki, 
wskazał nam gdzie znajdują się wszystkie 
dokumenty i  ubranie pogrzebowe. Gdy 
przyszedł czas, pochowaliśmy go według 
wskazówek.

Świadczy to o  dużym za-
ufaniu do nas i to są takie 
miłe drobne zaskoczenia.
Zbliżamy się do końca naszej rozmowy. 
Wiem, ze Pani Danuta bardzo lubi podró-
że, pytam więc o plany na jesień i zimę...
- Planujemy z koleżanką wycieczkę do In-
dii. Jestem otwarta na kultury, inność, lu-
bię kolorowy świat, nawet w modzie. Lu-
bię się bawić modą, koleżanki zasięgają
nawet ode mnie porad, mówią nam mnie
„stylistka” - śmieje się Pani Danuta.
Najmniej lubię te dalekie loty samolotem,
bo boję się latać, ale do Indii polecę...
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ANETA 
BOJKO

Pani Aneta ma cudowny, szczery 
uśmiech. Nie da się go opisać, trzeba ją 
poznać i zobaczyć, aby zrozumieć, co 
mam na myśli…

KAŻDY CZŁOWIEK MA SWOJĄ HISTORIĘ
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Na początku swojej 
pracy Pani Aneta dużo 
bardziej angażowała 
się prywatnie, dopiero 
z czasem nauczyła się, 
że nie można oddać 
się całkowicie pracy, 
bo człowiek może się 
wypalić.

Zaczynamy towarzyską rozmowę 
o wyjeździe w  góry. Ostatnio uda-
ło jej się pojechać na pięć dni w Ta-

try z koleżankami z pracy. Wcześniej były 
w  Gruzji i  w  Pieninach, jeżdżą, aby ode-
tchnąć, złapać energię i oddech.
– Rozmawiacie tam o pracy? – pytam.
– Tylko czasami, ale bardziej na zasadzie
wymiany doświadczeń i myśli – odpowia-
da Pani Aneta. Śmieje się, że zawsze jak
gdzieś razem pojadą, to na czole mają
napisane „pracownik socjalny”: jak ktoś
chce zapytać o drogę czy poprosić o jaką-
kolwiek inną pomoc, zawsze podejdzie do
nich, bo one nie boją się patrzeć ludziom
w  oczy. Nie boją się zauważać, że drugi

człowiek potrzebuje pomocy, wsparcia 
czy po prostu dobrego słowa. 

Rozmowa bardzo miło się toczy. Nic dziw-
nego, bo Pani Aneta jest bardzo otwarta 
i kontaktowa. Sama o sobie mówi, że po-
trafi słuchać, wyłapywać trudne momen-
ty i  szukać rozwiązania. Jest elastyczna 
i sporo w niej empatii.

Kończąc studia, kompletnie nie wiedziała, 
kim jest pracownik socjalny. Wiedzę uzy-
skiwała stopniowo – dopiero, gdy piętna-
ście lat temu trafiła do Miejskiego Ośrod-
ka Pomocy Społecznej. W  dzieciństwie 
przygarniała z siostrą bezdomne koty, ale 
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o tym, że chęć niesienia pomocy może
być przekuta w  działanie, przekonała się
dopiero w MOPS-ie. I zaczęła działać.

Pochodzi ze wsi w województwie Warmiń-
sko Mazurskim, do Gdańska przyjechała 
w wieku 19 lat. Studiowała zaocznie i praco-
wała. 

Na początku mieszka-
ła z  trzema koleżankami, 
a pierwszym ich lokum była 
murowana altana na tere-
nie ogródków działkowych 

na gdańskim Jasieniu. Nikt 
nie powiedział, że altana na 
działkach to średnie miej-
sce do mieszkania dla trzech 
młodych dziewczyn, zwłasz-
cza zimą. 
Dostały więc niezłą lekcję. Pani Aneta 
wspomina tę historię dlatego, że teraz te 
ogródki działkowe leżą w rejonie jej pracy. 
Jeździ na Jasień do klientów, którzy korzy-
stają z pomocy Ośrodka. Dziś – po piętna-
stu latach – znalazła swoją dawną altankę 

i  z  dużym sentymentem wraca do prze-
szłości. Tamten czas nauczył ją pokory. Na 
działkach od dwudziestu lat mieszka pod-
opieczna Pani Anety – Pani Zofia – prze-
miła dziewięćdziesięciolatka. Mówi, że ta 
altana, to całe jej życie, nie chce być za-
mknięta w bloku czy domu pomocy, Pani 
Aneta stara się ją wspierać. 

Pierwszym miejscem pracy Pani Anety 
w MOPS-ie był Nowy Port, do którego tak-
że ma sentyment. Jako pracownik socjal-
ny, znała tam wszystkich klientów, często 
z  nimi rozmawiała. Na samym początku 
miała spore obawy, zwłaszcza te, związane 
z  bezpieczeństwem. „Przecież wchodzę 

ludziom z butami do domu. Czy nie spo-
tkam się z agresją i z niezrozumieniem”? 
- pytała samą siebie. Potem przyszły oba-
wy praktyczne: czy zdąży z terminem, czy
będzie w stanie przygotować dokumenty
na czas tak, aby jej podopieczni dostali
pomoc. Z biegiem lat było już łatwiej. Pani
Aneta przyznaje, że pracownik solcjalny
łączy w sobie wiele innych zawodów. Musi
być policjantem – pilnować, psycholo-
giem – przytulić, trenerem, by dopingo-
wać, pokazać w którą stronę, ale musi też
wiedzieć, kiedy się wycofać, nie naciskać,
trzeba umieć słuchać drugiego człowieka
i podążać za nim.

Na początku swojej pracy Pani Aneta dużo 
bardziej angażowała się prywatnie, dopie-
ro z  czasem nauczyła się, że nie można 
oddać się całkowicie pracy, bo człowiek 
może się wypalić. Trzeba umieć trzymać 
dystans między pracą a  życiem prywat-
nym. Stąd podróże, spacery, książki – inne 
pasje, które pozwalają na oddech i są od-
skocznią.
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Co można nazwać w tej pracy sukcesem? 
Na pewno to, kiedy coś udaje się pod-
opiecznym, kiedy po latach udaje im się 
wyjść z systemu opieki społecznej. Sukce-
sem zawodowym jest też to, że dziś Pani 
Aneta jest koordynatorem zespołu. W pra-
cy każdy jej dzień jest inny – nigdy nie wie, 
co ją spotka, czy będzie spokojna praca 
biurowa, czy zdarzy się jakaś interwencja. 
Jej zespół pracowników tworzy swoistą 
grupę superwizyjną, która pozawala mie-
rzyć się z  różnymi wyzwaniami każdego 
dnia. Pracownik socjalny najlepiej zro-
zumie drugiego pracownika socjalnego, 
jego emocje, uczucia, potrafi pomóc. 
– A porażki? – dopytuję.
– Raczej chyba trudne momenty, na przy-
kład śmierć klienta, z którym się zżyliśmy,
uczestniczyliśmy przez lata w  jego życiu,
to bardzo dotkliwe.

Pani Aneta pamięta wszyst-
kich swoich podopiecznych 
– choć nie z  nazwisk. Cza-
sem jak wraca do Nowego
Portu i zdarza jej się spotkać
dawnych klientów, zawsze
pyta o to, co się wydarzyło,
co słychać...
I podkreśla, że nie da się w tej pracy wpaść 
w rutynę. Ale niestety trzeba bardzo uwa-
żać, aby nie zacząć myśleć o  człowieku 
w kategorii teczki czy zadania. Każdy czło-
wiek jest ważny i liczy się jego problem. 

Za co Pani Aneta lubi swoją pracę? 
Na pewno za kontakt z człowiekiem i róż-
norodność. Praca daje jej sporą satysfak-
cję, ale i dowartościowanie, zaspokaja też 
ciekawość ludzi i  świata. „Każdy klient to 
oddzielna historia, raz śmieszna, raz smut-
na” – mówi. 
– Są wartości, które Pani wynosi z  pracy
i przekazuje swoim dzieciom? – pytam.
– Tak. To pomaganie drugiemu człowie-
kowi. Jak zaczęła się pandemia, Pani Zo-
sia z działek przestraszyła się i nie chciała,
aby przychodziła do niej opiekunka. Przez
trzy miesiące robiłam jej zakupy, angażo-
wałam w  to swoje dzieci, żeby pomogły
nieść siatki, żeby zobaczyły jak żyją ludzie.
Uczę ich szacunku do drugiego człowieka
i  zawsze mówię, że życie może potoczyć
się różnie.

Pani Aneta bardzo lubi szkolić nowych 
pracowników. Jej zespół mówi na nią 
„matka kwoka”, a ona na nich „kurczaczki”. 
Dlaczego? To proste: wciąga nowego pra-
cownika w klimat pracy i dba o niego, aby 
był zadowolony i miał opiekę. „Zadowolo-
ny pracownik jest dobrym pracownikiem” 
– dodaje Pani Aneta.

„Społeczeństwo widzi naszą pracę przede 
wszystkim przez pryzmat rozdawania 
pieniędzy, nikt nie interesuje się tym, co 
faktycznie robimy. Ta pomoc finansowa 
to tylko część naszej pracy, resztę stano-
wi pasja, nasze zaangażowanie i  kontakt 
z drugim człowiekiem” – przekonuje moja 
rozmówczyni. 
– To gdzie następna podróż? – pytam na
koniec.
– Do Włoch! Już kupiłyśmy bilety, choć nie
wiemy, co dalej się wydarzy. W razie cze-
go, zawsze zostaje nam piękna Polska! –
śmieje się Pani Aneta.
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ANIELA
ZACHARKO

Uśmiechnięta od ucha do ucha, wy-
poczęta i… z tym czymś w oczach. 
To coś nazywa się pasją. Bo Pani Anie-
la ma ich wiele.

NIEDOSZŁA AKTORKA Z PASJĄ 
DO PRACY SPOŁECZNEJ
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"Chciałam być aktorką. Grałam, wystę-
powałam w szkole i kościele. Ale aktor-
stwo nie było łatwe, potrzebowałam 
wsparcia, a w domu go nie miałam."

Już od dwóch lat jest na emeryturze. 
Chodzi na zumbę, na aqua aero-
bik, zajęcia zdrowego kręgosłupa - 
cztery dni w tygodniu. Mówi o sobie 

„Dziewczyna z Wyspy Sobieszewskiej”, na 
której zawsze się dużo działo. To sprawiło, 
ze Pani Aniela nie znosi nudy. 

Pomoc społeczna pojawiła się w jej życiu 
zupełnym przypadkiem. Skończyła Tech-
nikum Łączności i  najpierw pracowała 
w  Powszechnej Agencji Handlowej. Kie-
dy pojawiła się „Solidarność” i przemiany 
społeczne, państwowy zakład upadł. We 
wrześniu 1989 roku przeszła na bezrobo-
cie i była na nim do lipca 1991 roku. 

Doskonale pamięta jeden 
lipcowy, ciepły dzień. Była 
z dziećmi na plaży w Świbnie. 
Przybiegła do niej koleżanka 
– kasjerka z MOPS -u – i za-
częła wołać „Aniela, zbieraj
się, jest robota”!
I tak się zaczęło, zrobiła badania i jeszcze 
tego samego miesiąca rozpoczęła pra-
cę w  pomocy społecznej. Na początku 
nie wiedziała, czym jest pomoc społecz-
na, ponieważ system dopiero zaczynał 
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„Trzeba uruchomić mu windę nieskoń-
czoności, bo nieskończenie wiele rąk 
potrzeba, aby człowieka podnieść, aby 
mu uzmysłowić, że coś potrafi.”



LUDZIE Z MISJĄ

się tworzyć. Była,pracowita, otwarta, nie 
było dla niej nic niemożliwego, dlatego 
bardzo szybko się wdrożyła. Maszyny ma-
tematyczne, które potrafiła obsługiwać 
w Technikum Łączności, zajmowały wów-
czas 40-metrowy pokój. W  MOPS-ie ta-
kich nie było, a na mniejszych nie potrafiła 
pracować. Zawzięła się jednak i w miesiąc 
nauczyła wszystkiego. Zakładała kartote-
ki dla podopiecznych, pisała listy. Z senty-
mentem wspomina tamte chwile: 

„Do urzędów chodziło się osobiście, dużo 
rozmawialiśmy, poznawaliśmy się nawza-
jem. To było dużo lepsze niż komputery, 
które pojawiły się dość szybko”. 

W  1992 roku zakupiono wspomniane 
komputery do wszystkich filii MOPS-u, 
a  Pani Aniela jako pierwsza nauczyła się 
ich obsługi. 

„Ta praca była spełnieniem” – mówi Pani 
Aniela. Pracowała w Filii nr 2 Ośrodka na 
Wajdeloty (dzisiaj są to Centra Pacy So-
cjalnej). Tam powstał też dzienny dom po-
mocy dla osób starszych, u góry budynku 
była placówka dla niepełnosprawnych, 
wszystkie podmioty współpracowały ze 
sobą. „Tworzyliśmy jedną rodzinę, pracow-
nicy socjalni przychodzili do nas z proble-
mami, razem je rozwiązywaliśmy” – zdra-
dza Pani Aniela. 

Pani Aniela jest umysłem ścisłym, dosko-
nale odnalazła się więc jako planistka po-
mocy społecznej. Nie było dla niej proble-
mem zaplanować rozmaite świadczenia 
dla podopiecznych, wystarczyły jej tylko 
dane o rodzinach. 

Pani Aniela pamięta jedną Panią, któ-
ra przychodziła regularnie na Wajdeloty. 
„Robiliśmy jej kawę, herbatę, dawaliśmy 
kanapkę. Chorowała. Któregoś razu po-
prosiła o  dwa złote. Dałam jej, a  ona od-
dała po latach, kiedy już ten pieniądz nie 
był w obiegu, ale dla mnie liczyło się to, że 
oddała”. 

Sentymentów i  wspomnień jest wiele, 
także te, związane z prezydentem Gdań-
ska Pawłem Adamowiczem, który zawsze 
miał dla pracowników społecznych dobre 
i miłe słowo. „Zawsze podkreślał, że zada-
nia są trudne – nie mają poklasku. Ale za 
nimi stoi człowiek. A  my go podnosimy 
z  kolan. Bezdomnego, alkoholika czy sa-
motną matkę. Jesteśmy przy nich. I dosta-
jemy po głowie od tych najbardziej rosz-
czeniowych”. Zdaniem Pani Anieli praca 
socjalna jest bardzo powolna, ale zmierza 
do jednego celu: pomocy potrzebujące-
mu człowiekowi. „Trzeba uruchomić mu 
windę nieskończoności, bo nieskończenie 
wiele rąk potrzeba, aby człowieka pod-
nieść, aby mu uzmysłowić, że coś potrafi”.

Pani Aniela sypie anegdotami i  opowie-
ściami jak z rękawa. W latach 90-tych wy-
płacane były dodatki mieszkaniowe dla 
klientów MOPS-u. Środki finansowe otrzy-
mywali z  budżetu państwa, przychodziły 
one jednak z  opóźnieniem. I  kwartał do-
datków został zrealizowany i  wypłacony 
klientom, natomiast realizacja kolejnych 
kwartałów czekała do wypłaty. 
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Był 27 grudnia. Pracownicy szykowali się 
do zamknięcia roku, kiedy to do budże-
tu wpłynęły środki za 3 kwartały. „Pytanie 
Dyrektor MOPS brzmiało – czy zdążymy 
utworzyć listy wypłat, napisać przekazy 
pocztowe? Nasza odpowiedź była jedna 
– działamy. Pracownicy Socjalni i Filii sko-
masowali siły jedni układali zgromadzone
wnioski klientów według alfabetu (uło-
żone wnioski zajmowały powierzchnię
podłogi całej Filii), inni zasiedli do maszyn
sporządzać listy wypłat, następna grupa
wypisywała przekazy pocztowe. Byli też
tacy, którzy donosili nam kawę i herbatę.
Gonił nas czas, ponieważ był określony ter-
min przekazania list i przekazów na pocz-
tę, żeby listonosze zdążyli roznieść pie-
niądze naszym klientom. Praca trwała do
późnych godzin wieczornych przez dwa
dni. Ale udało się zrealizować plan. Dzię-
kowaniu naszych klientów nie było końca,
a satysfakcja, że daliśmy radę – ogromna.
Przy takich akcjach, zawsze łączyliśmy
swoje siły, wszyscy działaliśmy razem bez
zbędnych pytań, zawsze dawaliśmy radę
wszystkim zadaniom” – mówi z  radością
Pani Aniela.

– Czuje się Pani spełniona? – pytam po
chwili.
– Bardzo. I doceniona też. Mam medal od
Prezydenta RP Bronisława Komorowskie-
go i  Prezydenta Gdańska Pawła Adamo-
wicza. Sam moment odejścia na emery-
turę był bardzo wzruszający.

„Dzisiaj czuję się wolna i nie 
tęsknię. Nie muszę praco-
wać osiem godzin, sama je-
stem panią swojego czasu” 
– mówi.

Praca nauczyła ją hartu ducha, nie podda-
wania się. I tak też mówi innym. 

„Trudne momenty w  tej pracy to krzyk 
podopiecznych i  wyzwiska w  stronę pra-
cownika społecznego” – mówi. Zaraz jed-
nak dodaje, że nauczyła się, że człowiek 
krzyczy nie na pracownika, a  woła o  po-
moc. Pani Aniela przypomina sobie jesz-
cze jedną sytuację: „Do filii wszedł męż-
czyzna, zaniedbany, który miał zasiłek 
stały. Zaczął wyzywać. Pani Aniela wstała, 
stanęła przed nim i mówi: „Jeśli chce Pan 
pomocy, proszę spojrzeć mi w  oczy i  się 
uspokoić.” Mężczyzna po chwili się uspo-
koił i spojrzał w oczy, tak jak prosiła pani 
Aniela: „Matko, jakie Pani ma piękne zielo-
ne oczy!” – krzyknął. „Od tego trzeba było 
zacząć, teraz porozmawiajmy” – z uśmie-
chem odpowiedziała Pani Aniela. Potrafiła 
radzić sobie w takich sytuacjach, bo wie-
działa, że rozgoryczenie i agresja w stronę 
pracowników socjalnych to właśnie woła-
nie o pomoc. Warto pomagać – to jest ha-
sło, jakie wyniosła z pracy. 

Wyobrażała sobie Pani siebie w  innym 
miejscu zawodowym? – pytam.
„Tak, chciałam być aktorką. Grałam, wy-
stępowałam w  szkole, kościele. Ale ak-
torstwo nie było łatwe, potrzebowałam 
wsparcia, a w domu go nie miałam”. Tra-
fiła więc do Technikum Łączności i po la-
tach do MOPS-u. Pani Aniela bez wahania 
przyznaje, że gdyby raz jeszcze się urodzi-
ła, poszłaby jednak na aktorstwo.

„A można połączyć aktorstwo z pracą spo-
łeczną?” – dopytuję.
Okazuje się, że niespełnione aktorstwo 
daje możliwość wypowiadania się i otwar-
tość do ludzi. To wszystko sprawiło, że Pani 
Aniela przez wiele lat potrafi żyć i działać 
aktywnie na rzecz ludzi, którzy potrzebo-
wali i nadal potrzebują pomocy. 
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ROBERT
KLIMCZAK

Lubi ludzi, jest niepoprawnym optymi-
stą, nigdy nie był wypalony zawodowo, 
a każdą odmowę przyjęcia pomocy – 
przeczekiwał, by wrócić za jakiś czas. 
„Jak mnie wyrzucają przez drzwi, to 
wchodzę oknem” – śmieje się.

PO PIERWSZE CZŁOWIEK
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Lubi rozmawiać, ale lubi też słuchać. 
Bardzo szybko nawiązał nić porozumie-
nia z osobami w kryzysie bezdomności. 
Czasem poświęcał im godzinę, czasami 
dwie, zawsze dawał się wygadać, pona-
rzekać.

Z  Panem Robertem spotykam się 
po południu – jeszcze w czasie jego 
pracy. Czym się dziś zajmował? Przy-

gotowaniami do zimy. I  tym, jak zadbać 
o osoby bezdomne. Pandemia utrudni-
ła działanie osobom takim jak Pan Ro-
bert, bo bezdomny, który zdecyduje się
na przeniesienie do placówki, musi zo-
stać poddany kwarantannie. Pojawiają się
wtedy refleksje: "Czy podołam? Przecież
jestem wolnym ptakiem… jestem osobą
bezdomną...".

Robert Klimczak już dwudziesty drugi rok 
pracuje w pomocy społecznej. Śmieje się, 
że czas bardzo szybko minął, a to dlatego, 

że lubi to, co robi. Każda praca ma swoje 
wymagania, do pracy w pomocy społecz-
nej nadają się zdaniem Pana Roberta spe-
cyficzne osoby: wariaci, którym obcy jest 
egoizm. Siebie zostawia się tutaj na dal-
szym planie, ale jednocześnie trzeba sta-
rać się siebie nie zgubić. Bo wtedy nie da 
się rady.

Problemów jest mnóstwo – cała gama. 
„Brak dachu nad głową to maksymalne 
wykluczenie ze społeczeństwa, bo każde-
mu się przeszkadza, każdy patrzy wrogo, 
ale z drugiej strony mówi, że pomaganie 
jest super. Jeśli jednak ta osoba, której 
daje się pieniądze na bułkę, zaczyna za-
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„Poznałem kiedyś młodego chłopaka: 
totalnie zaburzony, mieszkał w kana-
łach ciepłowniczych. Udało się go na-
mówić, aby poszedł do placówki. Trze-
ba było nauczyć go wszystkiego: od 
korzystania z toalety, po jedzenie przy 
stole. I to się nam udało, choć chłopak 
bardzo często uciekał.”	
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kłócać porę nocną na klatce schodowej, 
to zaczyna się patrzeć na nią wrogo…” –
mówi pan Robert. 

Bardzo często ma w swej pracy do czynie-
nia z ludźmi, którym inni nie chcą pomóc. 
Czasem sukcesem jest to, że bezdomny 
pobędzie w  placówce chociaż kilka mie-
sięcy. Potem wróci na ulicę, ale w ten spo-
sób przedłuży sobie życie. A to jest jednym 
z sensów tej pracy.

„Trzeba mieć w  sobie sporo samozaparcia, 
pracownik socjalny musi znaleźć w sobie siłę 
i nie oceniać życia i powodów bezdomności” – 
mówi Robert Klimczak. 

Lubi ludzi, jest niepoprawnym optymistą, 
nigdy nie był wypalony zawodowo, a każ-
dą odmowę przyjęcia pomocy – przeczeki-
wał by wrócić za jakiś czas. „Jak mnie wy-
rzucają przez drzwi, to wchodzę oknem” 
– śmieje się. „Bo kto im pomoże jak nie
pracownik socjalny? Nie zmieni się czło-
wieka diametralnie, ale małymi krokami,
można ograniczyć na przykład skutki pi-
cia alkoholu” – dodaje. Tylko tyle i aż tyle.

Kiedy dwadzieścia lat temu przyszedł do 
pracy do MOPS-u  był taką samą osobą, 
tylko młodszą. Pełną zapału, chęci pra-
cy, lubiącą ludzi oraz szukającą wyzwań 
i ciekawych historii w życiu. „Trzeba sobie 

uświadomić, że rutyna jest normalna, ale 
trzeba znaleźć rozwiązanie, aby w nią nie 
popaść” – mówi. I  wspomina, jak raz dał 
się zaskoczyć. „Liczyliśmy bezdomnych. 
Byłem wtedy pracownikiem socjalnym, 
wydawało mi się, że wszystkich znam. Był 
taki zwyczaj, że roznosiło się smycze z na-
zwiskiem, rozmawiałem z  jednym męż-
czyzną i  ani się obejrzałem – on zaczął 
mnie dusić tą smyczą”. Dziś wie, że za-
wsze trzeba pamiętać przede wszystkim 
o swoim bezpieczeństwie i  o  tym, kiedy
się wycofać.

Skończył pedagogikę i  resocjalizację, nie 
myślał o  pracy socjalnej –  raczej o  poli-

cji, czy zakładzie karnym. Dwadzieścia 
lat temu możliwość zatrudnienia w  tych 
miejscach graniczyła z cudem, więc trze-
ba było szukać innej drogi. Wtedy właśnie 
przyjęto go do Ośrodka Pomocy Społecz-
nej, bo tworzony był akurat samodzielny 
zespół ds. osób bezdomnych. Mężczyzn, 
którzy chcieli tam pracować było niewie-
lu, dlatego pojawił się on. I tak się zaczęło.
– Co się zmieniło przez lata w  temacie
bezdomności? – pytam.
– Zmieniła się pomoc. Na początku były
tylko placówki, noclegownie. Jak ktoś do-
stał mieszkanie, to było to szczęście, ale
rzadkie. Potem pojawiały się pojedyncze
mieszkania treningowe. Następnie po-
wstał model wynajmowania i  opłacania
pokojów na wolnym rynku, ale to się nie
sprawdziło, bo przerosły nas koszty. Teraz
mamy projekt „Housing first” – głównym
realizatorem jest Towarzystwo Brata Al-
berta, a partnerem Miasto Gdańsk. W tej
chwili mamy dziesięć mieszkań, ale wa-
runkiem by je dostać jest spędzenie mi-
nimum sześciu lat na ulicy, choroba psy-
chiczna, bądź uzależnienie od alkoholu.
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Podsumowując – najcięższy kaliber klien-
ta, który nie potrafił skorzystać z innej po-
mocy. Ten model sprawdza się w  innych 
krajach europejskich. Chodzi tu o  to, że 
mieszkanie jest nie żadną nagrodą, a pod-
stawowym prawem każdego człowieka. 
Dopiero później możemy starać się pra-
cować z bezdomnym, aż do skutku, czyli 
trudnego wyjścia z kryzysu. 
– Jakie są Pana sukcesy? – pytam.
– Poznałem kiedyś młodego chłopaka:
totalnie zaburzony, mieszkał w  kanałach
ciepłowniczych. Udało się go namówić,
aby poszedł do placówki. Trzeba było na-
uczyć go wszystkiego: od korzystania z to-
alety, po jedzenie przy stole. I  to się nam
udało, choć chłopak bardzo często ucie-
kał.

Zdaniem Pana Roberta każde ściągnię-
cie osoby umierającej do placówki jest 
sukcesem. Pomimo, że nieraz słyszy się 
całą gamę epitetów i wyzwisk, to się wra-
ca i namawia, a potem znowu wraca. Bo 
nie można wziąć pod pachę czy kazać. To 
musi być wybór osoby bezdomnej i jej do-
bra wola.
– Bał się Pan kiedyś? – pytam zaciekawio-
na opowieścią.
– Tak. To był psychopata. Spotkałem go
na przystanku tramwajowym na Letnicy.
Rozmawialiśmy, a  zaraz potem stwier-
dził, że za tę prawie godzinną rozmowę
należy mu się 10-20 zł. Zaczął mi grozić,
szedł w moją stronę. Wtedy zauważyłem,
że wycofywanie się powoduje wejście na
tory, a tramwaj nadjeżdżał, motorniczy za-
czął już dzwonić. Na szczęście udało mu
się wyhamować. Wtedy uciekłem, a bez-
domny się wycofał”.

To był strach, który pan Robert zapamiętał 
na długo. „Trzeba uważać i  zawsze mieć 
oczy dookoła głowy” – dodaje. 

Lubi rozmawiać, ale lubi też słuchać. Bar-
dzo szybko nawiązał nić porozumienia 
z osobami w kryzysie bezdomności. Cza-

sem poświęcał im godzinę, czasami dwie, 
zawsze dawał się wygadać, ponarzekać. 
Praca daje mu satysfakcję, nigdy nie my-
ślał o  zmianie. Czasem jednak zastana-
wia się nad jej ważnością – bo potrafi ona 
zdominować życie człowieka. Trzeba wie-
dzieć, co jest priorytetem. Dla niego dziś 
najważniejsza jest córka i partnerka.

„Praca to praca” – mówi. Nie chce nazywać 
jej pasją, aby zachować hierarchię warto-
ści. Co w takim razie jest jego pasją? Lu-
dzie, których spotyka w pracy i którym po-
maga. A  po pracy? Jazda samochodem. 
„Małym, dużym, gdziekolwiek i  w  czym-
kolwiek. Jechanie przed siebie było kiedyś 
rozrywką. Wsiadanie do samochodu i jeż-
dżenie nocą po Trójmieście, aby złapać 
oddech. To była przyjemność – upływają-
cych kilometrów, świateł, czasu. To dawało 
energię. I nadal daje” – śmieje się Robert 
Klimczak.

Czego nauczyła go praca? Jeszcze więk-
szego spokoju, opanowania i pokory. By-
cia wrażliwym na potrzeby drugiego czło-
wieka, ale i dania sobie prawa i czasu do 
zastanowienia się nad tym, co mogę, a co 
chcę zrobić. Bo czasami to od jego decyzji 
zależy ludzkie zdrowie, a nawet życie. Od 
tego, czy pochylisz się nad człowiekiem, 
ile czasu mu poświęcisz. Czy wrócisz do 
niego, czy zapomnisz do niego wrócić…

Żadne studia nie nauczą pra-
cownika socjalnego intu-
icji i empatii, trzeba mieć to 
coś, bo nieraz trzeba wdra-
żać w życie rozwiązania bar-
dzo trudne. Trzeba patrzeć 
przede wszystkim na czło-
wieka i szanować go takim, 
jaki jest. 
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DOROTA
SZCZYPIOR

Od Pani Doroty bije niesamowita ener-
gia. Taka energia, która sprawia, że 
człowiek chce się wspiąć na wyżyny, 
chce się zaangażować, dać się porwać 
jej opowieści…

SZKODA CZASU NA SEN
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Pani Dorota cieszy się, że może 
uczestniczyć w życiu swoich rodzin, 
że jej ufają, że zbudowała dla nich 
bezpieczną przystań. I jest dla nich 
kimś ważnym.

6 lat temu zapukała do drzwi opieki 
społecznej. Mimo swoich wcześniej-
szych doświadczeń w  „pomaganiu”, 

na początku pamięta jedynie ogromne 
przerażenie. 

Kontakt z  rodzinami dysfunkcyjnymi 
i z ich codziennymi problemami sprawiał, 
że zadawała sobie pytania: czy dam rade? 
czy stanę na wysokości zadania? I  przez 
myśl przechodziły jej refleksje: „przecież 
jestem dla nich obca, a chcę wejść z buta-
mi w ich życie...”.

Po jakimś czasie udało się uzyskać zaufa-
nie rodzin, nawiązać relacje. Wszystko po-

wolnymi krokami, budując wspólny fun-
dament – tak jak w rodzinie. 

Pani Dorota jest dziś asystentem rodziny –
wspiera, dba o swoich podopiecznych, czę-
sto jest jedyną osobą, która ma o danej ro-
dzinie dobre zdanie. Jest też adwokatem, 
trochę aniołem stróżem, przyjacielem. Co 
nie znaczy, że tylko głaszcze po głowie 
i przytula – czasem też pokrzyczy. Mówiąc 
to, Pani Dorota dyskretnie się uśmiecha. 
W jej oczach widać ogromną pasję... 
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„Jest problem i jestem ja” 
– mówi z  satysfakcją. Ro-
dziny nie boją się do niej
zadzwonić – nawet po
pracy, bo zawsze odbiera.
Wie, że musi, bo po dru-
giej stronie słuchawki jest
człowiek, który właśnie
teraz potrzebuje pomocy,
a boi się zadzwonić na nu-
mer alarmowy.

Odkąd pamięta, zawsze chciała poma-
gać. Już w  liceum coś załatwiała dla in-
nych. W czasie studiów była wolontariusz-
ką w Hospicjum im. Księdza Dutkiewicza 
w  Gdańsku. Tam poznała Księdza Piotra. 
To on jako pierwszy zaszczepił w niej po-
zytywną energię, sprawił, że poczuła wiel-
ką moc i chęć prawdziwego pomagania. 
Dziś sama wspiera i motywuje. 

Ma łatwość nawiązywania kontaktów – 
rzeczywiście – bardzo dobrze nam się roz-
mawia. Jest uparta, odważna i nieustępli-
wa. Jak przystało na zodiakalnego byka! 
Działa z  rodzinami wspólnie, nie wycho-
dzi przed szereg, towarzyszy. Zawsze naj-

pierw pyta o  to, jak dana osoba wyobra-
ża sobie współpracę z nią. Zwykle ma dla 
ludzi dobre słowo, które motywuje. Stara 
się szukać iskierki, dobrej strony, światełka 
w tunelu. 

„Razem damy radę” – to wyświechtane 
i  proste określenie, ale pani Dorota za-
pewnia, że ono działa. Jakaś energia we-
wnętrzna wstępuje wtedy w ludzi. Zaczy-
nają brać odpowiedzialność za własne 
życie. A  potem pojawia się satysfakcja, 
że się udało rodzinie, ale i  Pani Dorocie. 
I w ten sposób można razem nie tylko iść, 
ale i biec w maratonie…

Gorsze chwile też się zdarzają – i  wtedy 
trzeba szukać oddechu. Pani Dorota wy-
jeżdża na Kaszuby – do rodziny i do lasu, 
który uwielbia. Lubi jeździć rowerem, 
uprawiać inne sporty. To jej pozwala za-
dbać o własną psychikę. 

Zwłaszcza, że po godzinach pracy też re-
aguje na potrzeby swoich podopiecz-
nych. Jest kryzys – trzeba działać. Nie da 
się odłożyć czegoś na później, bo to „póź-
niej” często może oznaczać… „za późno”. 
I to szybkie działanie Dorota określa jako 
swój atut. Ale i problem, bo jest raptusem, 
a czasem nie wszystko da się przeskoczyć. 
Czasem czas staje się dużą barierą…

Co najbardziej lubi w  swojej pracy? Lu-
dzi! Każdy jest dla niej wyjątkową posta-
cią. Od swoich podopiecznych uczy się 
pokory i  dystansu – wzajemnie się uzu-
pełniają. Dzięki swojej pracy, uczy się za-
uważać drugiego człowieka. Zwłaszcza 
w  dzisiejszym tak szybkim tempie życia. 
Pani Dorota cieszy się, że może uczestni-
czyć w życiu swoich rodzin, że jej ufają, że 
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zbudowała dla nich bezpieczną przystań. 
I jest dla nich kimś ważnym.

Najbardziej ją wkurza szufladkowanie lu-
dzi – nadawanie im etykietek: „ta to za-
wsze ma problemy!”. Nie można człowie-
ka w potrzebie pozostawić samego sobie 
– twierdzi Pani Dorota.
Wciąż ma pełno pomysłów w głowie, aby
pomóc osobom słabszym. Chciałaby, aby
klienci uwierzyli, że z  każdego kryzysu
można wyjść. Tylko czasem potrzeba na
to więcej czasu. „Mogłabym pewnie pra-
cować w korporacji, ale to nie dla mnie. Tę
pracę czuję, po prostu…” – mówi.
– A porażki? – pytam.
– Porażką jest sytuacja, w  której rodzina
zaczyna się cofać, kiedy jest dobrze, a po-
tem następuje kryzys... i nie umiemy sobie
z nim poradzić. Dzieci zostały oddane do
pieczy zastępczej i  rodzina ma czas, aby
uporządkować sobie swoje życie na nowo,
by potem odzyskać dzieci, ale nie daje
rady, odbija się od ściany. Wtedy pojawia
się poczucie bezsilności, niemocy, które
też trzeba zaakceptować. Bo każdy jest
kowalem własnego losu – mówi.

Porażki ją motywują. Nieraz 
budzi się o czwartej w nocy. 
Kombinuje, czyta, szuka. 
„Szkoda czasu na sen!” – pod-
kreśla, szeroko się uśmiecha-
jąc. 
I  dodaje: „Nie jestem w  stanie usiedzieć 
w miejscu!”. I wtedy bierze rower i  jedzie 
przed siebie. Na Dolnym Mieście spoty-
ka dzieci swoich podopiecznych, które 
dołączają się do wycieczki. Pani Dorota 
lubi z nimi spędzać czas, rozmawiać. Być 
w ciągłym ruchu. 

Chciałaby być jeszcze szybsza. Jeszcze 
bardziej pomocna. I  dorzuca na koniec: 
„Może kupię sobie wrotki albo deskorol-
kę?". 
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WOJTEK
HEYKE

Umie słuchać, potrafi rozmawiać, dora-
dzać, pomagać. Takie cechy pozwoliły 
mu na przełamanie pierwszych lodów.

DŁUGO SZUKAŁEM SWOJEJ DROGI
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Pan Wojciech jest bardzo ciekawą 
osobą. Wciąż poszukuje swojej dro-
gi i mierzy się z różnymi trudnościa-

mi. Zacznijmy jednak od początku. Prawie 
dwadzieścia lat temu Wojciech Heyke tra-
fił do Centrum Wolontariatu. Tam skiero-
wali go do ówczesnego Miejskiego Ośrod-
ka Pomocy Społecznej. Był rok 2001. Trafił 
więc do sztabu powodziowego, zajmował 
się dokumentacją, ale konkretnymi dzia-
łaniami pomocowymi. Jeździł do powo-
dzian – z pralką, lodówką, dobrym słowem. 
Zaczął obserwować osoby potrzebujące 
pomocy. 

Nadszedł czas, kiedy uznał, że pora spraw-
dzić się na polu religijnym – z dnia na dzień 

rzucił swoje dotychczasowe życie i wypro-
wadził się do Pelplina, gdzie dwa lata uczył 
się w seminarium. Tam też miał szansę na 
pomoc potrzebującym: w ramach wolon-
tariatu przyszli księża jeździli do Domu 
Dziecka w Tczewie. To tam Pan Wojciech 
zaczął sobie uświadamiać, że seminarium 
nie jest dla niego. Jeśli zostanie w Pelpli-
nie jako duchowny, całe życie będzie sam, 
nikt nigdy nie powie do niego „TATO” ani 
szczerze nie poda mu kubka wody.

Tak szybko jak wyprowadził się z Gdańska, 
biegiem do niego wrócił – z dnia na dzień. 
Znowu zapukał do drzwi MOPS-u. Zaczął 
pracę na etat, którą cieszył się kilka lat. 
I znowu stwierdził, że potrzebuje zmiany.

Kiedy przychodzi do domu, czyta książki 
historyczne i teologiczne. Interesuje go 
metafizyka – rzeczy, których nie widzimy, 
a które przekładają się na nasze funkcjo-
nowanie.



90 91

LUDZIE Z MISJĄ LUDZIE Z MISJĄ



LUDZIE Z MISJĄ

Tym razem zatrudnił się w kancelarii ko-
morniczej. Z instytucji pomagającej prze-
szedł więc do tej, która ma zupełnie inne 
zadanie. 

Tam uzmysłowił sobie, że woli jednak tak 
działać, aby jak najmniej było osób, któ-
re muszą trafiać do komornika, spłacać 
długi i  walczyć z  poczuciem beznadziei. 
I znowu zwolnił się z pracy, by uciec i zo-
stać do dziś w pomocy społecznej. 

– Ma Pan pomaganie we krwi? – pytam.
I  słyszę opowieść o  harmonijnej duszy
„pomagacza”, o potrzebie wyciągania do-
bra z  drugiego człowieka. „Nikomu nie

zaplanujemy życia, nie możemy za niego 
podejmować decyzji, by zrealizować jakiś 
swój plan” – mówi pan Wojciech. 

Pewnego razu przyszła do niego pewna 
kobieta, której wcześniej pomagał wyjść 
z  toksycznej relacji z  mężem stosującym 
przemoc. Przyszła i  oświadczyła, że…. się 
rozwiodła. Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie dodała, że zrobiła to, bo kazał jej Pan 
Wojciech. „Wtedy uderzyłem w sufit. Zro-
zumiałem, że przesadziłem w doradzaniu 
i  muszę sprawić, aby ludzie sami podej-
mowali decyzje i  brali odpowiedzialność 
za swoje życie”.

Od 10 lat Wojciech Heyke pracuje w obsza-
rze przeciwdziałania przemocy w rodzinie. 
To bardzo trudne zadanie, niewdzięczne. 
Zwłaszcza, że początek był dość nietypo-
wy. 

„Większość osób doświad-
czających przemocy to ko-
biety, a  ja jestem facetem – 
jak mają mi zaufać?” – pyta 
Pan Wojciech. 
Ale spróbował. Umie słuchać, potrafi roz-
mawiać, doradzać, pomagać. Takie cechy 
pozwoliły mu na przełamanie pierwszych 

lodów. Potem było już dobrze. Dziś jest 
przewodniczącym zespołu interdyscy-
plinarnego, który koordynuje procedury 
niebieskiej karty w Gdańsku. To do niego 
trafiają wszystkie przypadki stosowania 
przemocy. Odbiera dużo telefonów, pro-
wadzi konsultacje i rozmowy.

Najtrudniejsze są dla niego niedoskona-
łości tej pracy, a przede wszystkim papie-
rologia. To denerwuje go najbardziej. Nie 
niskie pensje, nie ludzka niewdzięczność, 
ale papiery właśnie: „Z  wielu dokumen-
tów można by zrezygnować i więcej cza-
su poświęcić potrzebującym, ale system 
pomocy społecznej jest taki, a  nie inny 
i próbujemy się z nim mierzyć” – przyznaje 
Wojciech Heyke. 

Najgorzej, kiedy pomoc okazuje się niepo-
trzebna, kiedy kończy się śmiercią osoby 
doświadczającej przemocy. System za-
wodzi, nie było możliwości zapewnienia 
bezpieczeństwa osobie, która doświadcza 
przemocy. „To się bardzo wbija w psychi-
kę” – mówi.
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I dodaje, że to załamanie trzeba przekuć 
na dalsze działanie, z większą siłą i impe-
tem. Da się to zrobić, jeśli jest się cierpli-
wym i ma się umiejętność słuchania. 

A radości?
Są wtedy, gdy Pan Wojciech spotyka na 
ulicy osobę, której udało się skutecznie 
doradzić. Widzi ją uśmiechniętą, mówią-
cą, że jest dobrze. To cieszy i daje motywa-
cję do dalszej pracy. Kiedyś chciał być za 
bardzo oficjalny, potem był bratem łatą, 
na koniec zrozumiał, że trzeba wypośrod-
kować. Dbać o siebie i o swoje życie pry-
watne, aby się nie wypalić.

Kiedy przychodzi do domu, czyta książki 
historyczne i  teologiczne. Interesuje go 
metafizyka – rzeczy, których nie widzimy, 
a które przekładają się na nasze funkcjo-
nowanie. Po pracy, w weekendy stara się 
znaleźć czas dla siebie, wyłączyć się, od-
izolować, odetchnąć. Usiąść z rodziną i po 
prostu porozmawiać, pójść na spacer, wy-
jechać gdzieś, gdzie nie działają telefony. 

Dlaczego pracuje w pomocy społecznej? 
Kiedy się nad tym zastanawia, zawsze do 
głowy przychodzi mu scena z  filmu „Ko-
mornik”: „Aby kawałek świata był upo-
rządkowany”...

Z  seminarium wyniósł umiejętność słu-
chania i  troskę o  drugiego człowieka, 
z  kancelarii komorniczej nieustępliwość. 
Oba doświadczenia sprawiły, że jest dziś 
w tym, a nie innym zawodowym miejscu.

Za co lubi swoją pracę? Za nieprzewidy-
walność, brak rutyny, za to, że każdy dzień 
może przynieść wiele nowych rzeczy, 
o których mu się często nawet nie śniło.
Ktoś zadzwoni, coś się wydarzy, trzeba in-
terweniować tu i teraz. Nie ma nudy.
Kiedyś uczył się w  szkole zawodowej,
chciał być tokarzem. A teraz z pewnością
i zadowoleniem w głosie przyznaje:

„Gdybym miał 8 godzin krę-
cić wałkami i robić wciąż to 
samo, chyba bym zwariował. 
Jestem wdzięczny losowi za 
to, że dał mi taką ciekawą 
pracę. Jeśli wpadnę w  ruty-
nę, to będzie czas się poże-
gnać. Bez pasji i misji nie da 
rady pracować w  pomocy 
społecznej”. 
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BOŻENA
PALUCH

„Jestem człowiekiem zadaniowym 
i zdecydowanie łatwiej jest mi podej-
mować wyzwania, załatwiać sprawy, 
rozwiązywać problemy niż o tym opo-
wiadać.”

PO PROSTU DZIAŁAM I CIESZĘ SIĘ 
Z EFEKTÓW TEGO DZIAŁANIA
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Pani Bożena lubi bezpośredni kontakt 
z ludźmi – ze swoimi współpracowni-
kami, z organizacjami pozarządowy-

mi i innymi instytucjami, a przede wszyst-
kim z  tymi, którzy potrzebują wsparcia 
i  pomocy. Lubi słuchać ludzi, czasem 
nawet z  dystansu przyglądać się swoim 
rozmówcom, aby móc dostrzec niuanse, 
które mogą mieć znaczenie w podejmo-
waniu działań i  rozwiązaniu problemu. 
Jest otwarta i  kontaktowa, ale nie prze-
pada za opowiadaniem o  sobie. „Jestem 
człowiekiem zadaniowym i  zdecydowa-
nie łatwiej jest mi podejmować wyzwania, 
załatwiać sprawy, rozwiązywać problemy 
niż o tym opowiadać” – przyznaje. Dlatego 

właśnie zdecydowałyśmy się na wywiad 
papierowy, bez nagrywania.

Pani Bożena skończyła liceum ogólno-
kształcące i  nie miała sprecyzowanych 
planów na przyszłość. Nie sądziła, że kie-
dyś przyjdzie jej pracować w pomocy spo-
łecznej. A jednak…

Chciała zostać pielęgniarką, ale szybko 
zrezygnowała – to nie było to, co jej w du-
szy grało. 

W  urzędzie pracy otrzymała informację 
o wolnych miejscach właśnie w  opiece
społecznej. W latach 80-tych pomoc spo-
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Pani Bożena zdradza, że po latach pra-
cy w opiece społecznej, czuje się speł-
niona, choć wie, że ma jeszcze wiele 
rzeczy do zrobienia. 
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łeczna usytuowana była w  strukturach 
służby zdrowia, a  pracownicy socjalni 
mieli siedziby w  przychodniach rejono-
wych. I  tak od 1984 roku zaczęła pracę 
w  Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym 
w  Gdańsku. Wcześniej nie miała żadnej 
styczności z  pomocą społeczną, dlatego 
nie wiedziała czego oczekiwać. Co czuła? 
Przede wszystkim lęk przez nieznanym. 
Tak zaczęła się jej przygoda z  pomocą 
społeczną, która trwa do dziś.

Pani Bożena pracuje z seniorami i z oso-
bami z  niepełnosprawnościami – orga-
nizuje im wsparcie. Często osoba, która 
prosi o  pomoc, nie potrafi sprecyzować 

o jakie wsparcie chodzi. Najczęściej są to
sami seniorzy lub osoby z niepełnospraw-
nościami, w różnym wieku. Dlatego trzeba
rozmawiać z ludźmi, czasem długo i z cier-
pliwością. Niektórzy ubiegają się o skiero-
wanie do placówki wsparcia dziennego,
inni o  możliwość umieszczenia w  domu
pomocy społecznej. Kolejni chcieliby
skorzystać z  usług opiekuńczych, opieki
wytchnieniowej czy po prostu pomocy
finansowej. „Osoby zainteresowane otrzy-
mują szczegółową informację o  formach
wsparcia realizowanych przez MOPR
oraz w  przypadku konieczności kontak-
tu z pracownikiem socjalnym informację,
gdzie znajduje się właściwe Centrum Pra-

cy Socjalnej. Jeżeli sprawa dotyczy innej 
instytucji, również zostaje wskazane miej-
sce, gdzie można uzyskać szczegółowe in-
formacje. Każda sprawa rozpytywana jest 
indywidualnie, a  pomoc udzielana jest 
w zakresie ustalonym z osobą zaintereso-
waną, zgodnie z możliwościami ośrodka” 
– podkreśla Pani Bożena.
– Co dała Pani praca? – pytam.
– Przede wszystkim pozwoliła mi się roz-
winąć, poznać siebie, nauczyła mnie
współpracy z  ludźmi, umiejętności pra-
cy pod presją czasu i  umiejętnego nim
zarządzania, choć nie zawsze jest to pro-
ste. Różne sytuacje zawodowe i relacje ze
współpracownikami dostarczają mi okazji

do rozwijania empatii. Mam jednak świa-
domość, że wielu rzeczy nie wiem i nadal 
się uczę. Nauczyłam się, że każda chwila 
może mnie zaskoczyć – odpowiada Pani 
Bożena.

To dzięki pracy poznała wiele interesują-
cych, wartościowych osób, zawarła wiele 
znajomości, nawiązała przyjaźnie, które 
trwają do dziś, co bardzo sobie ceni.
– A satysfakcje i porażki? – pytam dalej.
– Satysfakcję odczuwam wtedy, gdy uda
się np. zorganizować i  otworzyć kolejną
placówkę, bo to zwykle jest długotrwały
proces. Od momentu ustalenia potrzeb
do momentu pozyskania środków na ten
cel, wyłonienia organizacji realizującej za-
danie oraz skierowania do niej uczestni-
ków mija zwykle długi czas. Ale zadowole-
nie uczestników i ich rodzin jest bezcenne.

A porażka? "Jest wtedy, gdy mimo starań 
i  maksimum włożonego wysiłku, osoba 
zainteresowana odmawia oferowanego 
wsparcia, albo nie uda się zrealizować za-
planowanego zadania, zgodnie z  założo-
nym planem".
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I wtedy Pani Bożena czuje bezsilność, ale 
uznaje, że trzeba nauczyć się godzić z po-
rażką, bo inaczej nie można iść do przodu. 
Każdy kolejny dzień przynosi nowe pomy-
sły i nowe sposoby rozwiązania. 

– Praca to pasja czy misja? – zadaję kolej-
ne pytanie.
– Według mnie misja. Podchodzę do pra-
cy odpowiedzialnie, mam z niej sporą sa-
tysfakcję i  radość. Przez krótki moment,
kiedy otrzymałam propozycję zmiany pra-
cy, rozważałam taką opcję, ale zwyciężyło
moje przewiązanie do ludzi i miejsca.

Pani Bożena zdradza, że po latach pracy 
w opiece społecznej, czuje się spełniona, 
choć wie, że ma jeszcze wiele rzeczy do 
zrobienia. Praca jest ważna, ale nie naj-
ważniejsza. Najważniejsza jest rodzina, 
przyjaciele i pasje. 
– Jakie? – pytam.
– Moja największa pasja to podróże. Nie-
stety ten rok spowodował, że plany mu-
siały zostać przełożone na inny termin. Nie
ma dla mnie znaczenia, czy jest to podróż

daleka, czy bliska. Ważne jest to, że jestem 
w innym miejscu, z dala od codzienności 
i ładuję akumulatory. Może to być też tyl-
ko parogodzinny wypad za miasto. 

"Praca bywa bardzo absor-
bująca i trudna, trzeba więc 
złapać dystans. Bo wiem, że 
mimo ogromnej chęci, nie da 
się rozwiązać wszystkich pro-
blemów. Cieszę się więc tym, 
co jest. Czasem po intensyw-
nie spędzonym dniu w pracy, 
potrzebuję chwili oddechu, 
ciszy, spokoju i  samotności 
w  czterech ścianach, ale lu-
bię też pomilczeć w dobrym 
towarzystwie" – zdradza Pani 
Bożena.
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KRYSTYNA
KAWECKA

Pani Krystyna jest szczęściarą, bo 
każdą swoją pracę darzyła sympatią, 
zawsze szła do niej radosna i uważała, 
że jak już coś robi, to musi to spra-
wiać jej przyjemność.

EMERYTURA? TO NIE DLA MNIE!
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Pani Krystyna jest szczęściarą, bo 
każdą swoją pracę darzyła sympatią, 
zawsze szła do niej radosna i uważała, 
że jak już coś robi, to musi to sprawiać 
jej przyjemność. 

Pani Krystyna jest bardzo zajętą oso-
bą. Spotykamy się późnym popołu-
dniem. Niemal wbiega do miejsca 

spotkania. Co sprawiło, że nabrała takiego 
tempa? Obiad dla dzieci, sprzątanie, ocze-
kiwanie na powrót ze szkoły, przygotowa-
nie się do wyjścia. Musiała tego wszystkie-
go dopilnować. Mówi, że jest nadgorliwą 
babcią albo ciocią. Ma pod opieką ośmioro 
dzieci w różnym wieku. Ośmioro młodych 
ludzi, z  różnym bagażem doświadczeń. 
Jest też babcią i mamą dla własnych, do-
rosłych już dzieci.

Pani Krystyna od siedmiu lat prowadzi na 
gdańskiej Zaspie Rodzinny Dom Dziecka. 

Jest zatrudniona przez Miejski Ośrodek 
Pomocy Rodzinie, na który może liczyć za-
wsze, kiedy tylko pojawiają się problemy, 
z którymi sama nie umie sobie poradzić. 
„Moje życie zawsze było zaplanowane, po-
mijając jeden wielki wybuch, czyli rozwód 
z mężem” – zdradza. 

Z wykształcenia jest pedagogiem – z sen-
tymentem wspomina swoją pierwszą pra-
cę w szkole w Przejazdowie, bo była to dla 
niej fantastyczna przygoda. Potem prowa-
dziła działalność gospodarczą i pracowa-
ła w  koncernie farmaceutycznym. Praca 
z dziećmi zawsze była dla niej ważna i nie 
mogła pozbyć się myśli o prowadzeniu ro-
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Czy jest do dzieci przywiązana? 
Na pewno. Uważa, że opieka nad nimi 
to jej zadanie, chce zrobić dla nich 
wszystko, aby im pomóc w przełama-
niu swoich barier i przykrych doświad-
czeń. 
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dzinnego domu dziecka. I tak właśnie od 
marzenia zaczęła się jej historia. 

Przed laty zamierzała otwo-
rzyć ośrodek dla dzieci nie-
pełnosprawnych, ale ży-
cie pokrzyżowało jej plany. 
Wtedy przyszła refleksja: 
„Czas szybko leci, dzieci do-
rastają...”. Nie chciała być 
sama, chciała się jeszcze 
komuś przydać.

Pani Krystyna jest szczęściarą, bo każdą 
swoją pracę darzyła sympatią, zawsze szła 
do niej radosna i  uważała, że jak już coś 
robi, to musi to sprawiać jej przyjemność. 
Poczekała, aż jej dzieci staną się samo-
dzielne i  wtedy zapukała do drzwi Miej-
skiego Ośrodka Pomocy Rodzinie. Uda-
ło jej się zdobyć potrzebne certyfikaty, 
odbyć szkolenia i tak, w połowie grudnia 
2013 roku otrzymała lokal, w którym pro-
wadzi dziś Dom Dziecka. Z zadowoleniem 
i ulgą podkreśla, że nie jest panią dyrektor, 
ale babcią, ciocią, czasem też mamą, choć 
nie preferuje tego określenia. Bo przecież 
nie może zastąpić dzieciom ich biologicz-
nych mam. 

Dzieci są różne. Trafiają z  trudnych do-
mów, z  wieloma problemami. W  wielu 
przypadkach jest tak, że rodzice też wy-
wodzili się z  rodzin deficytowych. Często 
dzieci, które trafiają do Pani Krystyny są 
już trzecim pokoleniem, w którym powta-
rzają się problemy. „Jak taka mama miała 
wychować dobrze dzieci, kiedy nie miała 
wzoru?” – pyta Pani Krystyna.

Kobieta stara się, aby dzieci budowały wy-
sokie poczucie własnej wartości, aby wie-
działy, że mogą osiągnąć wszystko, czego 
pragną, jeśli będą cierpliwe. „Moje dzieci 
wiedzą, czym jest teatr, koncert symfo-
niczny czy wystawa Beksińskiego. My tak 

właśnie żyjemy – pełnią poznajemy świat. 
Wiemy, co to jest droga restauracja, pod-
patrujemy i  robimy potem w  domu coś, 
co nam smakowało” – mówi. 

Są też kłopoty – dzieci pyskują, buntują 
się, kłamią, ale Pani Krystyna uważa, że to 
jest normalne. Wszystkie dzieci tak robią. 
Jeśli jednak kilka razy zdarzy jej się usły-
szeć coś niemiłego, zaczyna szukać przy-
czyny i błędu w sobie – czy wprowadziła za 
duży rygor, czy wręcz przeciwnie. 

Na co dzień pomaga jej córka. Też studiu-
je pedagogikę. Uwielbia pracę z dziećmi, 
tworzy programy filmowe, porusza trudne 
tematy: narkotyki, przypadkowe zbliżenia 
seksualne. Ma doskonały kontakt z dzieć-
mi. Czasem wymieniają się doświadcze-
niami.

Czy jest do dzieci przywiązana? Na pewno. 
Uważa, że opieka nad nimi to jej zadanie, 
chce zrobić dla nich wszystko, aby im po-
móc w przełamaniu swoich barier i przy-
krych doświadczeń. 
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„Przede wszystkim żyję dla nich. Nie po-
trafię powiedzieć, czy je kocham, bo to 
jest wyraz bardzo trudny. Bardzo się cie-
szyłam, gdy trójka dzieci wróciła do mamy, 
że wzięła ze sobą plecak doświadczenia 
i teraz sobie dobrze radzi. Jeśli dzieci na-
dal będą potrzebowały mojego wsparcia, 
zawsze mogą przyjść. Mówią też o  swo-
ich sukcesach. Teraz u  jednej dziewczy-
ny będę drugi raz babcią. Bardzo mnie to 
cieszy...”– przyznaje Pani Krystyna.
– Jak Pani dba o siebie? – dopytuję.
Odpowiedź jest ekspresowa. Pani Krysty-
na mówi, że gdyby nie dzieci, wszystko
byłoby jej obojętne. To one ją motywują –
każą iść na spacer, gimnastykować się. La-
tem wyjeżdżają na obozy, wtedy Pani Kry-
styna ma urlop. Podobnie w ferie zimowe.
Co nie znaczy, że nie wyjeżdżają nigdzie
razem. W wakacje mają zawsze jeden wy-
jazd wspólny – od lat jeżdżą do ulubione-
go miejsca nad jeziorem.

Pani Krystyna z  utęsknieniem czeka na 
przyszłoroczne wakacje i urlop, bo w tym 
roku z  racji pandemii dzieci zostały 
w domu. „To osiem różnych przejść, spoj-
rzeń, punktów widzenia. To trudne. A  ja 
bardzo chcę je przygotować do wejścia 
w  życie, żeby nigdy się nie wstydziły sie-

bie, że ktoś im czegoś nie powiedział, żeby 
nie czuły się gorsze”. 
Zawsze im mówi, że życie trzeba brać 
w swoje ręce. I żyć bez kłamstw, z cierpli-
wością. 
Co jej dają dzieci? Przede wszystkim ra-
dość i motywację. To dla nich wstaje z łóż-
ka. Uwielbia swój dom, bo tam jest wspa-
niała aura. 
– To kiedy emerytura? – pytam.
Pani Krystyna głośno się śmieje.

"Szybko nie pójdę na emery-
turę. Nie mam na nią pomy-
słu. Jak najdłużej chciałabym 
mieć dzieci, pracować z nimi. 
Nauczyłam się od nich, ile 
można przejść i żyć dalej. Wy-
starczy tylko pomocna dłoń. 
Dla dzieci chcę być mocna, 
silna, jestem z  nich bardzo 
dumna. Nie zamieniłabym tej 
pracy na żadną inną. I  tego 
domu też...".
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URSZULA
KIBLICKA

W pomocy społecznej pracuje już ponad 
dwadzieścia lat. Kiedy pytam ją o powody 
i okoliczności, nie chce odpowiadać, woli 
mówić nie o sobie, a o swojej pracy. A jest 
o czym opowiadać...

MAM POCZUCIE MISJI
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Pani Ula sporo czyta w domu, ma 
znajomych i przyjaciół, z którymi stara 
się spotykać. Cieszy się też, że w pracy 
może rozmawiać i dyskutować z kole-
gami po fachu.

W pomocy społecznej pracuje już 
ponad dwadzieścia lat. Kiedy 
pytam ją o  powody i  okolicz-

ności, nie chce odpowiadać, woli mówić 
nie o sobie, a o swojej pracy. A jest o czym 
opowiadać...

Był rok 1999. Rodziny zastępcze przeszły 
wtedy z systemu edukacji, w którym były 
traktowane jak nauczyciele, w system po-
mocy społecznej. 

Co się zmieniło? Bardzo dużo. Na począt-
ku wiedza pracowników socjalnych na te-
mat rodzin zastępczych, ich problemów, 
sposobów funkcjonowania była bardzo 

niewielka. Wszystkiego trzeba było się na-
uczyć. „Nie było żadnej oferty dla rodzin 
zastępczych, nikt do domów tych rodzin 
nie wchodził, bardzo rzadko z  nimi roz-
mawiano. Nie było praktycznie żadnego 
nadzoru, pomijając kuratora sądowego” – 
przyznaje Pani Urszula. 

Na początku pracowała w  czteroosobo-
wym zespole, każdy z nich miał pod swoją 
opieką około stu rodzin zastępczych. Do-
pilnowanie wszystkich graniczyło z  cu-
dem. 

Działali jak straż pożarna albo pogotowie: 
biegali tam, gdzie faktycznie coś się dzia-
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Często słyszy „dziękuję, że pani przyje-
chała, że była ze mną i trzymała mnie 
za rękę, że Pani mi coś podpowiedziała”. 
Wszyscy, którzy pracują w pomocy spo-
łecznej wiedzą, że bez takich momentów 
ta praca byłaby nie do zniesienia. 
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ło, pracowali intensywnie i lecieli gasić ko-
lejne pożary. 

W 2012 roku weszła w życie ustawa o pie-
czy zastępczej. Najpierw wprowadzono 
zasadę, że jeden koordynator ma pod 
opieką trzydzieści rodzin, ale szybko oka-
zało się, że to za dużo i ilość skorygowano 
do piętnastu. 

Teraz po latach jest zupełnie inaczej, co nie 
znaczy, że nie mogłoby być jeszcze lepiej. 
Są szkolenia dla rodzin, grupy wsparcia, 
superwizje. Polepszyły się kontakty mię-
dzy rodzinami zastępczymi a biologiczny-
mi. Pracownicy aktywnie i świadomie re-

agują na to, co dzieję się w pieczy. Czasem 
zdarza się, że muszą odebrać dziecko, a to 
jest najtrudniejsze. „Te dzieci i tak mają już 
trudne życie, a jeżeli w rodzinie zastępczej 
spotykają się ze złym traktowaniem, to to 
jest tragiczne” – mówi Pani Urszula.

I wtedy jest wściekła. Gotuje się w niej. Ale 
musi zabrać dziecko, bo jego bezpieczeń-
stwo jest najważniejsze. To nie jest tylko 
wściekłość na rodzinę, ale i na siebie. Poja-
wiają się pytania i pretensje: "Gdzie byłam 
i co widziałam? Dlaczego wcześniej tego 
nie zauważyłam?". Pani Urszula podkreśla, 
że wielu pracowników funkcjonuje tylko 
dlatego, że są superwizje. Takie wsparcie 

– także psychologiczne – pozwala dosko-
nalić pracę, lepiej rozumieć mechanizmy,
które w danej rodzinie zadziałały i nieste-
ty doprowadziły do zaniedbań i  przemo-
cy. Wtedy jest dużo łatwiej. Bo ta praca
to ogromna odpowiedzialność. Napięcie
psychiczne jest właściwie ciągłe, żeby się
nie wypalić, trzeba nauczyć się zostawiać
pracę w pracy, a to nie jest łatwe. Bardzo
dużo osób odchodzi, bo nie jest w stanie
wytrzymać tego napięcia. Tutaj nigdy nie
wiadomo co przyniesie dzień.

„I nigdy nie wiadomo kto, kiedy i dlacze-
go napisze na ciebie skargę” – śmieje się 
Pani Urszula. Przychodzi ich bardzo dużo, 

nigdy nie wiadomo kiedy naciśnie się ko-
muś na odcisk. A na każdą skargę trzeba 
odpisać, bo do tego zobowiązują przepisy. 

Pani Urszula kilka razy zetknęła się z okre-
śleniem, ze pomoc społeczna sprowadza 
się do rozdawnictwa pieniędzy. Ludzie się 
dziwią i skarżą, że sąsiad alkoholik dosta-
je pieniądze z MOPR-u, a nic nie robi, tyl-
ko pije. Pani Urszula stara się rozumieć te 
stwierdzenia, choć uważa je za przesadzo-
ne i często niesprawiedliwe. 

Jej zdaniem pracownicy spo-
łeczni to najlepiej przygoto-
wana do pracy grupa, najbar-
dziej wrażliwa i  świadoma 
tego, co robi. 
„Jak sama nazwa wskazuje: pomoc spo-
łeczna zajmuje się pomocą, obejmuje nią 
tych, którzy tego potrzebują, z  różnymi 
problemami” – mówi.
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– A te dobre momenty? – pytam.
Też są. Pani Urszula z  uśmiechem opo-
wiada o  pięknym liście od wychowanki
ozdobionym serduszkami i  kwiatuszka-
mi, a także o pismach z podziękowaniami,
które do niej trafiają. Często słyszy „dzię-
kuję, że pani przyjechała, że była ze mną
i  trzymała mnie za rękę, że Pani mi coś
podpowiedziała”. Wszyscy, którzy pracują
w  pomocy społecznej wiedzą, że bez ta-
kich momentów ta praca byłaby nie do
zniesienia. Piękne i wzruszające momen-
ty to też te, kiedy dzieci wychodzą z rodzin
zastępczych i idą do adopcji albo wracają
do naprawionego rodzica. Na tym polega
sens tej pracy.

Jest jeszcze jedna ważna rzecz: wyjątko-
wo dobry, zgrany, odpowiedzialny zespół, 
z którym pracuje Pani Urszula. Latami wy-
pracowywali współpracę tak, aby wzajem-
nie się szanować, pomagać, nie dokuczać 
i nie wbijać szpilek. To działa i motywuje 
wszystkich do pracy. 

Kiedy pytam o pasję, Pani Urszula znowu 
się uśmiecha. Mówi, że nie ma innej pa-
sji poza pracą. Sporo czyta w  domu, ma 
znajomych i przyjaciół, z którymi stara się 
spotykać. Cieszy się też, że w pracy może 
rozmawiać i  dyskutować z  kolegami po 
fachu. To zawsze pozwala spojrzeć na pro-
blem z dystansu. „I te superwizje – ogrom-
ny wentyl bezpieczeństwa” – mówi. 

Nigdy nie zdarzyło jej się wyłączyć telefo-
nu po pracy, albo nie odebrać rozmowy 
telefonicznej. Jeśli ktoś dzwoni, to znaczy, 

że potrzebuje pomocy. Pani Urszula nigdy 
jej nie odmawia, ale też stara się nie wpa-
dać w panikę. To pozwala jej przetrwać.

Co dała Pani praca? – pytam, zbliżając się 
do końca spotkania. 
„Wzbogaciła mnie o  ogromną ilość wie-
dzy, dała mi też pasję na koniec życia. Ro-
biłam różne rzeczy, a  tutaj osiadłam, za-
kotwiczyłam się. Nie mówmy o finansach, 
bo są śmieszne, ale nie o to tutaj chodzi. 
Nie strajkujemy, bo nie mamy czasu, za-
łatwiamy różne dziwne i  ważne sprawy, 
a niewiele osób nas szanuje. Dlatego uwa-
żam, że ta praca testuje wytrzymałość, 
odporność na stres i  odpowiedzialność. 
Ja mogę zapomnieć o pracy w domu, ale 
muszę mieć pewność, że w moich rodzi-
nach jest wszystko dobrze albo w  mia-
rę dobrze. Ta praca uczy też pokory – nie 
podskakuj, bo nie wiadomo co tobie się 
kiedyś przydarzy, szanuj innych” – mówi 
Pani Urszula.

I na koniec dodaje, że praca, 
to misja – w każdym działa-
niu najważniejsze jest dziec-
ko w pieczy zastępczej. Ma 
być szczęśliwe, bezpieczne 
i  ma mieć możliwość roz-
woju. 
Pani Urszula już dawno powinna być na 
emeryturze. Dlaczego na nią nie idzie? Bo 
nie ma pomysłu, a chce coś robić, żeby się 
nie nudzić. Ważny jest dla niej powód do 
wyjścia z domu, do wstania z łóżka. Wtedy 
ma się poczucie jakiegoś głębszego sensu. 
A jej to poczucie daje praca. 
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